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Normalizacja stosunków

radzieck<»iapońskicli
sprzyja utrwaleniu

pokoju w Azji
Oiwiaiczeitie ministra Mclotowa

MOSKWA
Agencja TASS podaje następujące oświadczenie mi­

nistra W. M. Molotowa:

' W tych dniach minister

apraw zagranicznych Japonii
y>. Szigemitsu ąłożył oficjalną
deklarację w sprawie polityki
lagranicznej, którą zamierza

prowadzić nowy rząd japoński
pod przewodnictwem premiera
Hatoyamy. W deklaracji tej p.

Szigemitsu dał m. in. wyraz

gotowości nowego rządu Japo­
nii do przywrócenia normal­
nych stosunków ze Związkiem
Radzieckim na wzajemnie mo­
żliwych do przyjęcia warun­
kach, aczkolwiek uczynił przy

tym pewne zastrzeżenia;
W związku z powyższym

należy stwierdzić, że Związek
Radziecki dąży niezmiennie do

nawiązania i rozwoju stosun­
ków ze wszystkimi krajami,
które ze swej strony przejawią
gotowość ku temu. Polityki ta­
kiej Związek Radziecki prze­
strzega także wobec Japonii,
uważając, że normalizacja sto­
sunków radziecko-japońskich
odpowiada interesom nie tylko
obu państw, lecz również in­
nych krajów zainteresowanych
w utrwaleniu pokoju na Dale­
kim Wschodzie 1 osłabieniu

napięcia międzynarodowego.
Stanowisko rządu radziec-

kego w kwestii normalizacji
stosunków z Japonią znalazło

wyraz we wspólnej deklaracji
rządu Związku Radzieckiego i

rządu Chińskiej Republiki. Lu­
dowej o stosunkach z Japonią,
opublikowanej 12 października
br. Jak wiadomo, w deklaracji
tej znalazła wyraz gotowość
Związku Radzieckiego do u-

normowanla stosunków z Ja­
ponią, rozwijania z nią’ handlu

ńa wzajemnie korzystnych wa­
runkach, jak również nawią-
lania stosunków kulturalnych.

Rząd radziecki ustosunko­
wuje się pozytywnie do wspo­
mnianej deklaracji p. Szigemi-
tzu w’sprawie stosunków ja-
p ońsko-radzieckich. Ze swej
sirony 1

nych kroków w celu normali­
zacji stosunków między ZSRR
a Japonią, jeżeli rząd Japonii
rzeczywiście zamierza poczy­
nić kroki w tym kierunku.

Proletariusze irstysikich krajósr, hictclp *}<>!

Gazeta
Wyd. A
Cena 20 gr Krakowska

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VI. Kraków, piątek 17 grudnia 1954 r. Nr 330 (1949)
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Należy brać przykład z Wolbromia!

przekreśli układ
francusko-radziecki z 1944 roku

Z ostatniej chwili

PARYŻ
Paryski korespondent agen­

cji Reutera podaje, że Komi­
sja Obrony Narodowej parla­
mentu francuskiego w godzi­
nach wieczornych 16 bm. od­
rzuciła wniosek przewidujący
ratyfikację układów pary­
skich. Przeciwko wnioskowi

padlo 21 głosów, za — 11. a 3
członków komisji wstrzymało
się od głosu.

Równocześnie — jak podaje
AFP — Komisja Obrony Na­
rodowej wybrała swym spra­
wozdawcą deputowanego Ra­
die (radykał), który wypowie­
dział się przeciwko ratyfikacji
układów’.

Badie ma przedstawić w

parlamencie stanowisko Komi-

został
wojny

śirony rząd radziecki” gotów I sji Obrony Narodowej w spra-

jest omówić sprawę praktycz- I wie układów paryskich.

Meldują a piiedte^minam/m
wykonaniu planu toczneąa

Siicwnia I w Jaworznie

W dniu 14 grudnia o godz.
23 załoga Siłowni I w Jaworz­
nie zameldowała o przedtermi­
nowym wykonaniu planu ro­
cznego.

Do tego osiągnięcia przyczy­
nili się m. in. pracownłcr: Bro­
nisław FOLGA, WIT, CZOPIK,
palacz Roman MUSIAŁ.

Należy także podkreślić wy­
siłek racjonalizatora Zygmun­
ta WOJCIECHOWSKIEGO,
który zgłosił 14 wniosków ra­
cjonalizatorskich przyczyniają­
cych się tym samym do przy­
spieszenia terminu wykonania
planu rocznego. Brygada awa­
ryjna MAZURKA z młynow-
łd. brygada remontu kotłów —

RAKA skróciły czas wykony­
wanych prac.

nieryjno - techniczni swoim
wkładem pracy zasłużyli na to,
aby wejść na lisię przodują
cych ludzi w Podhalańskich
Zakładach Przetwórstwa Owo­
cowo - Warzywnego w Tym­
barku.

Gazownicłwa

Tarnowskiego
Gazownictwa w

Zakłady
Okręgu

Zakłady
dniu 14 grudnia wykonały ro­
czny ySan produkcji według
ccn niezmiennych.

(H. II.)

Nota rządu radzieckiego do rządu francuskiegoZMOSKWA
16 grudnia minister spraw zagranicznych ZSRR W.

M. Mołotow przyjął ambasadora Francji w ZSRR P. L.
Joxe‘a i wręczył mu następującą notę rządu ZSRR do

rządu francuskiego:
„Rząd radziecki uważa za

konieczne zwrocie uwagę rzą­
du francuskiego, że działania

rządu francuskiego, znajdują­
ce wyraz w zawarciu tzw.
układów paryskich pozostają
w zasadniczej sprzeczności z

zobowiązaniami, jakie przyję­
ła Francja z tytułu „UKŁA­
DU O SOJUSZU I POMO­
CY WZAJEMNEJ MIEDZY
ZWIĄZKIEM SOCJALISTY­
CZNYCH REPUBLIK RA­
DZIECKICH A REPUBLIKĄ
FRANCUSKĄ".

Układ ten zawarty
pod koniec drugiej
światowej, 10 grudnia 1944 ro­
ku, kiedy Związek Radziecki
i Francja,,wraz z innymi pań­
stwami koalicji antyhitlerow­
skiej. ściśle łącząc swe siły,
prowadziły Ciężką walkę prze­
ciwko wspólnemu wrogowi
narodów Europy — militaryż-
mowi niemieckiemu. Układ
francusko-radziecki, scemen-

towany krwią najlepszych sy­
nów narodów radzieckiego i
francuskiego, przewiduje pod­
jęcie przez Francję i Związek
Radziecki wsDÓJnvch kroków.
abv zapobiec możliwości no­
wej agresji. mili^aryzmu nie­
mieckiego i nrzez to zapobiec
nowej wojnie w Europie.

W układzie tvm. zawartym
na okres do końca 1964 roku,
stwierdza się: •

„Wysokie układające się
Strony zobowiązują s!e.
że również po zakoń­
czeniu obecnej wojny z

Niemcami podejmować bę­
dą wspólnie wszelkie nie­
zbędne kroki, aby zapo­
biec każdej nowej groźbie

. ze strony Niem;ec i prze­
ciwstawiać się takim dzia­
łaniom, które stwarzałyby
możliwość jakłęWw’ eh
nowej próby rgresji Z
strony", (art. 3)

Dalej układ głosi:
„Wysokie układa'eoe

Strony zopowiązuia
się do niezawieran‘a żad­
nego sojnrzr i do ni“bran’a
udz;alu w żadnych koali-

ich

Się
się

cjaeh wymierzonych prze­
ciwko jednej ze Stron

(art. 5).
Układ zawiera również zo­

bowiązania do wzajemnej po­
mocy stron w wypadku agre­
sji niemieckiej, co odpowia­
da interesom zapewnienia
bezpieczeństwa zarówno Fran­
cji. jak i Związku Radziec­
kiego.

Podczas gdy układ fr-ncu-
siko-radziecki stawia sobie za

cel niedopuszczenie do moż-
liwości nowej agresji niemiec­
kiej. układy paryskie, podpisa­
ne przez rząd francuski, pro­
wadzą do odbudowy militaryz-
mu niemieckiego i przez to
stwarza ią groźbę nowej a-

gres.ii niemieckiej. Układy te

przewidują remilitaryzację
Niemiec zachodnich i utworze­
nie armii zachodnio-niemiec

kiej z b. generałami hitlerow­
skimi na czele, którzy jeszcze
niedawno stosowali na oku­
powanych terytoriach Fran­
cji, Związku Radzieckiego.
Polski. Czechosłowacji, Ju­
gosławii, Norwegii, Belgii i
innych państw europejskich
faszystowski reżim krwawego,
terroru i ucisku.

Nie tylko tworzy się wielką
armię zachodnio-niemierką
dyspnnu iącą wielkimi sila­
mi lotniczymi, czołgami, cięż­
ką artylerią i własnymi szta­
bami wojskow3’mi. lecz po-
nad‘o przestawia się znów na

produkcję broni ea.łv ciężki
przemysł Niemiec zachodnich
nie wyłączając Zagłębia
Ruhry.

Wbrew istniejącym umo­
wom międzynarodowym, u-

kłady paryskie oddają w ręce
militerystów i odwetowców za-

chodni-o-niemieckich broń a-

tomową, jak również broń
chemiczną i bakteriologiczną
co zwiększa pod wielu wzglę­
dami niebezpieczeństwo na-

szczycielskiej wojny atomo-węj,
chemicznej i bakteriologicznej
ze wszystkimi jej ciężkimi na-

(Ciąg dalszy na str. 2)
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17
ul.

N.

— świetlica

Dzierżyńskiego

KLEPARZ —

świetlica ZZK

GRZEGÓRZKI
— świetlica

Zarządu Prze-

Dziś odbędą się

sesje Dzielnicowych
Red Narodowych

W dniu dzisiejszym
dnia 17 grudnia 1954 r.

będą się pierwsze sesje
wowybranych Dzielnico­
wych Rad Narodowych ce­
lem wyboru prezydiów tych
rad oraz powołania stałych
komisji.

Sesje te odbędą się:
Dz. R. N. STARE MIA­

STO — godz. 17 — sala

Miejskiej Rady Narodowej
PI. WW. Świętych 3/4.

Dz. R. N. ZWIERZYNIEC
— godz.
TRK 9,
16 a.

Dz. R.

godz. 17
ul. Filipa 6.

Dz. R. N.
— godz. 17

Centralnego
mysłu Naftowego,- ul. Lu­
bicz 25.

Dz. R. N. PODGÓRZE —

godz. 17 — sala konferen­
cyjna, Rynek Podgórski 1.

Dz. R. N. NOWA HUTA
— godz. 16 — sala Zespołu
Pieśni i Tańca. Nowa Huta
— Osiedle C—2.

Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej prosi Oby­
wateli o wzięcie jak najlicz­
niejszego udziału w tych
sesjach.

Podsekretarze stanu
w KMstsrstwie

Ssraw Wewnętrznych
Prezes Rady Ministrów mia­

nował ob. ob.: Zygfryda Szne-
ka, Stefana Antosiewicza i Ry­
szarda Dobieszaka podsekreta­
rzami stanu w Ministerstwie
Spraw Wewnętrznych.
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\V PAŹDZIERNIKU i listopadzie br. w
’’ wielu gminach pow. olkuskiego po­

ważnie wzrosłą realizacja obowiązkowych
dostaw żywca i mleka. Chłopi pracujący
realizując swoje przedwyborcze zobowiąza­
nia dotrzymywali terminów. Tak było w

tych gminach, w których komitety partyj­
ne, rady narodowe i cały aktyw Frontu Na­
rodowego umiał łączyć pracę polityczną w

kampanii wyborczej do rad narodowych
ze sprawami gospodarskimi, a w tej licz­
bie i obowiązkowymi dostawami.

Tak było np. w Wolbromiu, gdzie spra­
wami dostaw obok agitatorów, radnych,

zajmował się i miejscowy radiowęzeł. Na
200 rolników zobowiązanych do dostaw, na

dzień wyborów do rad narodowych zale­
gało z dosląwą żywca tylko trzech.

Nie wzięli jednak przykładu- z Wolbro­
mia sąsiedzi z Dłużca. W gminie tej co

prawda roczny piań dostawy mięsa wyko­
nany został w 90 proc. Ale do pełnych 100

proc, brak tam jeszcze 11 tonn żywca. Nie

byłoby być może większych trudności w

wykonaniu przez całą gminę dostawy, gdy­
by komisja rozliczeniowa nie zawiesiła w

okresie przedwyborczym I obecnie swej
działalności na tzw. „kołku". Słowem w

listopadzie i grudniu pozostawiono tam

sprawę obowiązkowych dostaw samej so­
bie. Za 15 dni grudnia skupiono w gm.

<» Dłużec „aż" 200 kg żywca.
JJ Jakimś dziwnym trafem „zapomniano"
< > o takich, jak np. Władysław Ciuta z Kali-
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sia, Roman Imiołek z Kąpiel i innych, któ­
rzy jeszcze od I kwartału br.
odstawami mięsa.

Nielepiej . mają się sprawy
wych dostaw i w gm. Pilica. I
szcze do rocznego planu 12 tonn żywca. A
co ciekawsze, że kułacy jak np. 30-hektaro-
wa Władysława Urbańska zalegająca całą
tonną mięsa, czy Julia Jamróz z Biskupic
mająca na swym koncie pół' tonny zale-

zalegają z

obowiązko-
tu brak je-

głości żywca mimo wniosku Delegatury
Min Skupu nie zostały ukarane przez Pre­
zydium PRN za sabotowanie dostaw.

W gm. Ogrodzieniec komisja rozliczenio
wa przeprowadziła rozmowy prawie ż

wszystkimi chłopami zalegającymi z do
stawami mleka i żywca Było tam takich
około 300 Prawie 90 proc- spośród nich zo

bowiązało się uregulować swoje powinno­
ści do 20 bm.

Gorzej jednak przebiega tu kontrakta-
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cja trzody chlewnej na rok przyszły Pra .,,

cu.iący chłopi mają w tej gminie sporo u-

zasadnionych pretensji do PZGS w Olku­
szu Idzie przede wszystkim o to, że wielu
z nich nie otrzymało dotąd premiowego
węgla, mimo że dostarczyli oni kontrakto­
wane tuczniki przed 4 i 5 miesiącami. Spra­
wa ta jako nie cierpiąca zwłoki powinna
być jak najszybciej uregulowana przez
PZGS.

Nie można powiedzieć, aby dostawy mle­
ka w pow. olkuskim przedstawiały się le­
piej od dostaw żywca. Obowiązkowymi do­
stawami mleka o wiele mniej od innych ,

dostaw interesują się i same delegatury
Min. Skupu. Np. w Wolbromiu i Dłużcu
nikt w tej chwili nie wie. jak duże są za­
ległości, bowiem instruktor mleczarstwa
z Dłużca „nie zdążył" dotąd sporządzić ze­
stawienia dostaw za ubiegły miesiąc.,

Jak widzimy, sporo jest przyczyn skła­
dających się na to, że tak bardzo powoli
postępuje wykonawstwo planów dostaw i

likwidacja „końcówek". Do końca roku po­
zostało zaledwie kilkanaście dni. a na na­
stępny rok w Olkuskiem i w żadnym po­
wiecie nie powinny być przenoszone żad­
ne zaległości. Delegatury Min. Skupu i

aparat mleczarski oraz agitatorzy Frontu

Narodowego dołożyć muszą sporo starań,
aby te ostatnie dni roku przyniosły wyko­
nanie całorocznych planów dostaw.
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Z koncertu
czechosłowackiego

artysty
Znany pianista czeski Fran­

ciszek Rauch, profesor Akade­
mii Muzycznej w Pradze, przy­
był do Polski na zaproszenie
Komitetu Współpracy Kultu­
ralnej z Zagranicą. Po sukce­
sach odniesionych w Szczeci­
nie. Bielsku, Stalinogrodzie,
Warszawie, prof. Rauch wyra­
ził życzenie wystąpienia z kon
certem dla załogi jednej z kra­
kowskich fabryk.

Koncert ten odbył się w

dniu wczorajszym w sali tea­
tru przy Zakładach im. Szad­
kowskiego. Pianista spotkał się
z serdecznym przyjęciem zało­
gi, która nagradzała każdy
wykonywany utwór

trwałymi oklaskami, a

kończenie obdarzyła
gościa kwiatami.

Pianista umieścił w

programie kompozycje Chopi­
na. Smetany. Suka i Ndvaka.

Prof. Rauch stwierdził, .że

jest bardzo zadowolony z po­
bytu w Krakowie, który ze

swoimi historycznymi zabytka­
mi bardzo mu się podobał, a

szczególne wrażenie uczynił na

nim Wawe1

długo-
na za-

miłego

swoim

(p)

Działacze rolnictwa i handlu

uspołecznionego NRD

gośćmi woj. krakowskiego

Dwie wycieczki z NRD. po­
dróżujące
przybyły
Krakowa,
znaje się
szego rolnictwa i jest gościem
ZSCh. Druga zaś zwiedza pla­
cówki spółdzielczości, zaopa­
trzenia i zbytu: tu

spodarza wystąpił
WZGS.

po naszym kraju,
wdniu16bm.do
Jedna z nich zapo-

z osiągnięciami na-

w roli go-
krakowski

*

Towarzyszyliśmy
wymienionych
skład jej wchodzą: kierownik
wydziału rolnego KC Socjali­
stycznej Partii Jedności Nie­
miec — tow. H. SCHMIDTKE,
dyrektor departamentu hodo­
wli Min. Rolnictwa NRD •-

tow. H. MOLKEŃTHIN, 6-hc-
ktarowa gospodyni wiejska
Ingrid ROTRE, crzoduiacy o-

borowv spółdzielni produkcvj-
nej —W. IlSlINEL, przewodni­
czący, spółdzielni produkcyjnej
— S. HUNZE.

pierwszej ,z
wycieczek W

Powitani przez przedstawi­
cieli krakowskiej organizacji
ZSCh — posła tow. Woźniaka
i tow. Cabaja — goście z NRD
odwiedzili instytut Zootechni­
ki, którego dyrektor tow. prof.
T. Marchlewski zapoznał ich z

działalnością Instytutu i pro­
blematyka badań naukowych
w dziedzinie hodowli. Z kolei
goście zapoznali się z dorob­
kiem zakładu doświadczalnego
IZ w Gaiku.

Pp powrocie do Krakowa u-

czestnicy wycieczki spotkali
się z przedstawicielami partii,
ZSL, Prezydium WRN, ZSCh,
UJ i Instytutu Zootechniki.

Ponadto 16 brn. goście nie­
mieccy zwiedzili Kraków i Hu­
tę im. Lenina; w czasie dal­
szego pobytu zobaczą ósiągnię-
cia gospodarstw chłopskich w

pow. oświęcimskim, limanow­
skim i nowosądeckim, biorą-
cvch udział w konkursie hodo­
wlanym. (b)

przeciw remilitaryzacji
FSECHBBKCC

W dniu 16 grudnia br. odbyło
się zebranie ogólne pracowni­
ków Państwowego Teatru Poe­
zji i Starego,, poświęcone sy­
tuacji międzynarodowej. Po

wysłuchaniu referatu wyglo-

Przed dorocznymi zebraniami w spółdzielniach produkcyjnych

Zakład Wielkopiecowy
Huty im. Lenina

' Z Huty Im. Lenina, zakład

•wielkopiecowy zameldował w

dniu 16 bm. o wykonaniu pla­
nu rocznego.

Podhalańskie Zakłady
Przetwórstwa

Owoce wc-Warzywniczego
w Tymbarku

O godzinie 11 przed połu­
dniem w dniu 10 grudnia i-®1"
legł się glos syreny fabrycznej,
która ogłosiła załodze, że plan
roczny został wykonany na 20

dni przed terminem.
Osiągnięcie to uzyskano

dzięki realizacji zobowiązań
podjętych z okazji wyborów do
rad narodowych.

Do przodujący ch ludzi w za-

kiadacli zaliczyć możemy: Jó­
zefa WĄTROBĘ, Jona PU­
CHAŁĘ, KRÓLA, MOSKALA,
JUSZCZAKA — z winiarni.
Z działu konserw owocowych:
WÓJCIKA, TOMASIKA, DĘB­
SKIEGO, WIKTORSKĄ, SU­
RÓWKĘ i FRĄCZKA.

Również i pracownicy inży-

To
nasze spółdzielcze święto". Trudno o

lepsze określenie nad to jakiego użyli
spółdzielcy z Raciechowic na oznaczc-

w którym członkowie spółdzielni

dalekomorski
Wnocy zdnia13na14

grudnia br. wrócił ze swej
pierwszej podróży S/S „Gdy
■riia“ — piękny statek o noś­
ności 5.000 TDW, zbudowany
przez gdańskich stoczniowców.'

Był tó próbny rejs, podczas
którego budowniczowie spraw­
dzali funkcjonowanie maszyn
i przyrządów,

rr
nie dnia,
gromadzą się. by dokonać oceny całorocznej
pracy, osiągnięć i braków, by radzić wspól­
nie nad planami na przyszłość, podzielić do­
chód i wybrać nowe władze spółdzielcze. Już
w najbliższym czasie ten uroczysty dzień

przeżywać będą członkowie 182 gospodarstw
zespołowych w naszym województwie, a po
raz pierwszy przeżywać go będą członkowie
58 spółdzielni.

Z bilansem poważnych osiągnięć przyjdą
nasi spółdzielcy na swoje doroczne zebrania.
Na przestrzeni III pierwszych kwartałów br.

pogłowie owiec w spółdzielniach wzrosło o

629 sztuk, byrlła — o 430 sztuk, trzody chle­
wnej — o 643 sztuki. W spółdzielniach pro­
dukcyjnych powiatu miechowskiego przeciętna
wydajność pszenicy z hektara zwiększyła się
o 4,3 kwintala w porównaniu z rokiem ubie­
głym, jęczmienia jarego o 3,5 kwintala, owsa

o 2,4 kwintala itd. Spółdzielcy z Filipowie
powiat Brzesko wybudowali w bieżącym roku

piękną oborę i spichlerz; spółdzielcy z Uniejo-
wa-Parcell — spichlerz; spółdzielcy w Pisa­
rzowej pow. Limanowa — oborę i stodołę. Nic
ma dosłownie ant jednego zespołowego gospo­
darstwa, którego osiągnięcia nie wyrażałyby
się bądź nowymi budynkami, bądź zwiększoną
Ilością inwentarza czy wzrostem plonów.

Na konto „Ma" naszych spółdzielni zapisać
należy również powstanie 42 gospodarstw
zespołowych

'

zorganizowanych w br. przez
mało i średniorolnych chłopów przekonanych
o słuszności nowych form gospodarowania
wynikami i osiągnięciami starych spółdzielni.

Ąle osiągnięcia nie mogą przesłaniać błę­
dów 1 braków jakich nic zawsze ustrzegli się
w dotychczasowej pracy ci, którzy od nie­
dawna w walce ze starymi, wyniesionymi
z okresu gospodarki indywidualnej nawyka­
mi, uczą się pracować i żyć w kolektywie.
W niektórych spółdzielniach ma jeszcze miej­
sce nieprzestrzeganie statutu. Np. w Krzy-
waczce pow. Myślenice, w Marszowicach pow.
Bochnia, w spółdzielniach nowosądeckich nie-

którzy członkowie dotąd nie uregulowali
wkładów gruntowych czy inwentarzowych.
W innych gospodarstwach zespołowych można

napotkać członków, którzy stronią od prac
zespołowych i lekceważą sprawy spółdzielni.
Zdarzają się również niekiedy wypadki uzur­
powania sobie przez zarząd wyłącznego głosu
w sprawach dotyczących zespołowej gospo­
darki, wypadki wadliwej organizacji pracy,
brak norm. I to są pozycje widniejące P°
stronie „Winien" niektórych spółdzielni.

Wokół takich problemów koncentrować się
powinna dyskusja na walnych zebraniach

spółdzielczych. Wykrycie bowiem wszelkich

zaniedbań, ujawnienie faktycznych źródeł
słabości pewnych spółdzielni, przyczyn nieza­
dowalających niekiedy wyników gospodarki
oraz ustalenie sposobów i środków przezwy­
ciężenia wszystkich błędów — to zasadniczy
cel kampanii sprawozdawczo-wyborczej, któ­
ra ma się przyczynić do umocnienia naszych
spółdzielni produkcyjnych, do zapewnienia
im dalszego pomyślnego rozwoju.

W okresie przygotowań do rozliczeń nie

mogą się powtarzać ubiegłoroczne błędy
z analogicznego okresu kiedy to w wielu wy­
padkach główną uwagę koncentrowano na

pracach związanych z szybkim sporządzeniem
bilansu zamknięcia i . podziałem dochodów.
W trakcie przygotowań do walnego zebrania,
gruntownej, dogłębnej analizie musi być
poddany całokształt spraw spółdzielni. W tej
trudnej pracy konieczna jest troskliwa pomoc
dla spółdzielców. Szczególnie dla tych, którzy
po raz pierwszy będą dzielić dochód, jak nr-

członkowie spółdzielni w Maslomlący, w Mi­
chałowicach, w Swięćicach i szeregu innych.

Sygnały z terenu wskazują, że przygotowa­
nia do rozliczeń przebiegają w niektórych
spółdzielniach niezadowalająco, że jakkolwiek
powinny się one odbyć w grudniu i styczniu
w wielu wypadkach nie wyszły jeszcze poza
fazę początkowy. Słusznie w’ięc będzie przy­
pomnieć obowiązki tym, którzy mają dopomóc
spółdzielcom w przygotowaniu walnych ze­
brań.

Stan gospodarczy i organizacyjny spółdziel­
ni jest najlepszym miernikiem oceny pracy

miejscowej organizacji partyjnej, odpowie­
dzialnej za rozwój i umocnienie zespołowego
gospodarstwa. Dokonanie więc analizy spraw’
spółdzielni, pracy poszczególnych członków,
działalności władz spółdzielczych, które ma

być sprawą organizacji partyjnej, równozna­
czne będzie z oceną dotychczasowej pracy sa­
mej organizacji partyjnej. By ocena ta była
jak’ najbardziej gruntowna, by w trakcie jej
dokonywania członkowie organizacji lepiej
pojęli swą rolę i odpowiedzialność za sprawy
spółdzielni, by posłużyła ona za przesłankę
wniosków do dalszej pracy — w tym dopo­
móc mają organizacjom partyjnym w spół­
dzielniach towarzysze z KP i wydziałów poli­
tycznych POM.

Przygotowanie 1 przeprowadzenie kampanii
sprawozdawczo-wyborczej powinno być dzie­
łem samych spółdzielców. Dlatego też pomoc
dla spółdzielców w obecnym okresie nie może
w żadnym wypadku oznaczać wyręczania, za­
stępowania członków' spółdzielni w pracach
przygotowawczych. Stąd pomoc przedstawi­
cieli KP czy POM dla organizacji partyjnej
ma być traktowana jako głos doradczy. Po­
dobnie też instruktor rachunkowości PZR nie

powinien zastępować księgowego przy sporzą­
dzaniu bilansu, a przedstawiciel PZR wyrę­
czać w pracy członków komisji inwentaryza­
cyjnej. Niesłuszne byłoby również, by plan
gospodarczy na rok 1955 podsunięto spółdziel­
com w gotowej postaci. Jego projekt, przed­
stawiony przez zarząd ogółowi spółdzielców
na walnym zebraniu, ma być dziełem aktywu
spółdzielczego, korzystającego z fachowej do­
rady pracowników POM i PZR.

Do udziału w przygotowaniu rozliczeń ro­
cznych trzeba wciągnąć jak największą ilość
członków spółdzielni. Udział w pracach przy­
gotowawczych pozwoli im lepiej uprzytomnić
sobie fakt, że wszyscy są współgospodarzami
spółdzielni, lepiej zdać sobie sprawę z popeł­
nianych błędów, pobudzi do zastanowienia się
nad środkami wiodącymi do ich przezwycię okresie,
żenią. Takie przeprowadzenie kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej stanie się równocześnie w spółdzielniach, a w konsekwencji dalszy
ciosem w kułacką plotkę, jakże często stara­
jącą się kłaść znak równości między spółdziel-

nią a dworem, starającą się odstraszać od ze­
społowego gospodarstwa rzekomym pozba­
wianiem członków spółdzielni prawa decydo­
wania o swoich sprawach, o sprawach zespo­
łowej gospodarki.

Bilans, inwentaryzacja, ocena wykonania
rocznego planu produkcyjnego i inwestycyj­
nego ze wskazaniem osiągnięć i przyczyn bra­
ków oraz pian gospodarczy — wszystko to

dopiero wyłoni pełny obraz dotychczasowej
działalności spółdzielni. Dlatego też bez uprze­
dniego ich sporządzenia nie można przystąpić
do walnego zebrania. Ale jest jeszcze jeden
niezmiernie ważny warunek. Do podziału do­
chodów może stanąć ta spółdzielnia, która

wywiązała się już ze swych obowiązków wo­
bec państwa, uregulowała zobowiązania fi­
nansowe i spłaciła należności za pracę POM.
Tu zaległości jest jeszcze sporo i w wiciu wy­
padkach z winy POM. Oto w niektórych spół­
dzielniach produkcyjnych pow. miechowskie­
go, proszowickiego i olkuskiego dotąd nic
ukończono omłotów. Trzeba zalera. aby opie­
kunowie spółdzielni z ramienia KP i POM
dopilnowali jak najrychlejszego załatwienia

tych spraw.
W każdej niemal spółdzielni o niczym się

teraz nie mówi jak tylko o podziale dochodów.
Na spółdzielnie zwrócone są oczy tysięcy ma­
ło i średniorolnych chłopów gospodarujących
indywidualnie, oczy wielu tych, którzy przez
cały rok „przypatrywali się" gospodarce spół
dzielni, odkładając decyzję właśnie do podzia­
łu dochodów. Niejeden z nich na walnym ze­
braniu poprosi o przyjęcie do spółdzieini.

A zatem rozliczenia roczne to problem de­
cydujący o dalszym rozwoju i umocnieniu na­
szych gospodarstw zespołowych, o wzroście
ich siły oddziaływania na indywidualną wjeś,
o rozwoju spółdzielczości produkcyjnej w ogó
te. Jako taki wymaga szczególnej uwagi i za­
interesowania komitetów partii, POM oraz

zarządów rolnictwa. Od ich pracy w obecnym
od pomocy dla spółdzielni zależy

przebieg kampanii sprawozdawczo-wyborczej

postęp wsi krakowskiej na drodze do uspół-
dzielczenią. (zg)

szonego przez tow. Władysława
Olszyna-Tęczę zebrani, w

obszernej dyskusji dali wyraz
swemu oburzeniu przeciwko
próbom podważania pokoju.

Zebrani jednogłośnie li­
chwami rezolucję i wezwanie ,

do wszystkich teatrów w Pol­
sce, vz której m. in. czytamy:

„Zebrani w dniu 16. XII. 1954

pracownicy Państwowego Tea­
tru Poezji i Starego w Kra­
kowie uchwalają stanowczy
protest przeciwko remilitary-
zacji Niemiec zachodnich, jako
próbie zagrożenia światowego
pokoju. My artyści, pracowni­
cy teatru pamiętamy krwawą
okupację faszystowskich zbi­
rów Hitlera i miliony ofiar, ja­
kie poniósł nasz naród i rozu­
miemy, że remilitaryzacja Nie­
miec zachodnich to oddar.ie
broni w ręce adenauerewskk h
odwetowców pod dowództwem
hitlerowskich generałów katów
— ludobójców.

Rozumiemy, że broń ta była­
by w pierwszym rzędzie zwró­
cona przeciwko nam. Dlatego
popieramy i solidaryzujemy s:ę
całkowicie z Deklaracją Mo­
skiewską z dnia 2. XII. 1954,
zmierzającą do zabezpieczenia
obronności . kraju i twórczej,
pokojowej pracy naszego harc-
du. My pracownicy teatru, całą
naszą twórczą pracą służymy
człowiekowi; świadomi, że je­
dynie V/ atmosferze pokoju mo­
że się rozwijać sztuka, doma­
gamy się wzmożenia ‘wysiłku
celem zabezpieczenia pokoju
na świecie. Równocześnie; w

związku z zagrożeniem pokoju
przez próbę rerailitaryzacji
Niemiec zachodnich wzywamy
wszystkie teatry w r.aszym
kraju do przeprowadzenia sze­
rokiej akcji uświadamiającej i .

do odbycia ogólnych zebrań."
W toku dyskusji przyjęto

jednogłośnie wniosek wysłania
do zespołu Theatre Nationole

Populaire w Paryżu depeszy
z życzeniami sukcesu w wal­
ce o odrzucenie układów pa­
ryskich.
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Oświadczenie Ministerstwa

Spraw Zagranicznych ZSRR
MOSKWA

Agencja TASS opublikowała następujące oświadczenie Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych ZSRR:

W dniu 2 grudnia 1954 r. w

Waszyngtonie został podpisany
ńliędzy Stanami Zjednoczonymi
a kliką Czang
wająeą śię na

tżw. „układ o

wzajemnym".
Sekretarz stanu USA Dulles

ujiwńił agresywny charakter

tęgo układu oświadczając:
„Mam nadzieję, że podpisanie le­
gii układu o obronie położy raz

pa zawsze kres wszelkim po­
głoskom i doniesieniom, że Sta­
ny Zjednoczone w ten czy inny
sposób Zgodzą się na oddanie
Taiwanu i Wysp Rybackich pod
kontrolę komunistów",

Jak wynika z tekstu wspom­
nianego agresywnego układu
otąż ż oświadczenia pana Dulle-
sa, USA mają na celu oderwa­
nie od Chin ' Taiwanu i wysp
Penhuledao (Wyspy Rybackie)
i objąć pod swe panowanie te

rdzennie chińskie terytoria.
Tego rodzaju akt ze strony

USA stanowi brutalne pogwał­
cenie zobowiązań, które USA

przyjęły na siebie zgodnie z

porozumieniem międzynarodo­
wym, potwierdzającym słuszne

prawa Chin do wspomnianych,
odwiecznie chińskich teryto­
riów.

Jak wiadomo,, deklaracja z

1943 roku podpisana w Kairze
również przez Stany Zjednoczo­
ne i Anglię stwierdza uroczy­
ście, że „wstystkie 'terytoria
odebrane Chińczykom przez
Japonię, jak np. Mandżuria,
Taiwan i Wyspy Rybackie zo­
staną zwrócone Chinom". Decy­
zja ta została potwierdzona w

deklaracji poczdamskiej z 1945
roku, która została podpisana
przez USA jak również przez
Apglię. Po kapitulacji Japonii
Taiwan i wyspy Penhuledąo
zostały przyłączone do Chin

kontynentalnych.
W okresie późniejszym rząd

USA niejednokrotnie oświad­
czał, że Stany Zjednoczone nie,
żywią agresywnych zamiarów
wobec wymienionych teryto­
riów.

W szczególności w swym o-

świadczeniu z 5 stycznia 1950
roku na temat Formozy (wyspa
Taiwan) prezydent Truman
stwierdził: „W stosunku do For­
mozy lub innego obszaru chiń­
skiego, Stany Zjednoczone nie

pragną bynajmniej uzyskać ja­
kichś specjalnych praw lub

przywilejów, ani zakładać baz
wojskowych na Formozie... Nie

Zamierzają one bynajmniej u-

żyć swych sił zbrojnych do in-
■gerencji w obecną sytuację...

Kai-szeka ukry-
wyspie Taiwan
bezpieczeństwie

Rząd Sianów Zjednoczonych nie
udzieli pomocy militarnej woj­
skom chińskim znajdującym się
na Formozie, ani nie będzie u-

dzielal im rad w dziedzinie woj­
skowej".

Jednakże w czerwcu 1950 ro­
ku wraz ź rozpętaniem wojny
w Korei rząd Stanów Zjedno­
czonych wydał swym wojskom
rozkaz wyruszenia na Taiwan
i do chwili obecnej faktycznie
okupuje tę część terytorium
Chińskiej Republiki Ludowej.

Zawarty 2 grudnia br. mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi a

kliką Czang Kai-szeka agresyw­
ny układ ma na celu znalezie­
nie pretekstu do bezprawnego
pozostawania amerykańskich
sił zbrojnych na Taiwanie i na

Wyspach Rybackich oraz do u-

trzymania okupacji tych teryto­
riów. przez Stany Zjednoczone.

Zawarcie przez rząd Stanów

Zjednoczonych układu z kliką
czangkaiszekowską na Taiwa­
nie stanowi brutalne naruszenie
suwerenności i integralności te­
rytorialnej Chińskiej Republi­
ki Ludowej, a tym samym sta­
nowi naruszenie Karty Naro­
dów Zjednoczonych, która
stwierdza w artykule 2 pkt. 4,
że „wszyscy członkowie Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych
powstrzymają się w swych sto­
sunkach międzynarodowych od
stosowania groźby użycia lub

użycia siły przeciwko nietykal­
ności terytorium albo niepodle­
głości politycznej któregokol­
wiek państwa oraz od stosowa­
nia groźby użycia lub użycia
siły w jakiś inny sposób, nie­
zgodny z celami narodów zjed­
noczonych".

Ponieważ Taiwan stanowi od­
wieczne terytorium chińskie,
zadanie wyzwolenia Taiwanu

jest oczywiście sprawą wewnę­
trzną Chin, suwerennym pra­
wem narodu chińskiego.

Gdyby nie było ingerencji ze

strony sił zbrojnych USA, to
Taiwan byłby już zjednoczony
z Chinami.

Dokonując aktu zaboru w sto­
sunku do Chin, od których Sta­
ny Zjednoczone chcą przemocą
oderwać część ich terytorium,
rząd amerykański usiłuje uspra­
wiedliwić to, powołując się cał­
kowicie bezpodstawnie na

względy bezpieczeństwa USA.
Absurdalność takiego argumen­
tu jest tym bardziej oczywista,
że — jak wiadomo —. Chiny
dzieli od Ameryki Ocean Spo­
kojny, a wyspa Taiwan leży w

odległości przeszło 11 tysięcy
kilometrów od Stanów Zjedno­
czonych. .

Porozumienie w sprawie współpracy

polskich i francuskich

związków zawodowych
Z okazji odbywającej się w dniach od 9 do 14 grud­

nia 1954 r. w Warszawie VII sesji Rady Generalnej
Światowej . Federacji Związków Zawodowych, miało

miejsce spotkanie delegacji Polski i Francji, celem wza­
jemnej wymiany poglądów co do obecnej sytuacji oraz

co do wspólnych dążeń zmierzających do poprawy po­
łożenia klasy robotniczej, do obrony pokoju i niezawi­
słości obu krajów.
Obie delegacje stwierdziły

zgodnie, że podejmowane obe­
cnie przez rządy zachodnie po­
stanowienia w sprawie remili-

taryzacji Niemiec zachod­
nich, stanowią poważne za­
grożenie pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów Europy, a w

(szczególności najbliższych są­
siadów Niemiec — Francji i

ny poglądów i podjęcia wspól­
nych akcji na rzecz zacieśnie­
nia współpracy między na­
szymi krajami. Wzywają cne

do nawiązania stałej łączności
w skali ogólnokrajowej i lo­
kalnej pomiędzy klasą

’ robot­
niczą i jej organizacjami za­
wodowymi, pomiędzy załoga­
mi zakładów pracy i fabryk

Polski, które tylekroć padały obu krajów,
ofiarą niemieckiego imperia- .

limu.
Remiii taryzacja Niemiec i

Wiązane z nią zaostrzenie wy­
ścigu zbrojeń godziłyby bez­
pośrednio w interesy życiowe
ludzi pracy, pociągnęłyby za

sobą dalsze obniżenie stopy
życiowej i spowodowałyby
dalsze wzmożenie ataków rea­
kcji na prawa i zdobycze ro­
botnicze.

W tej sytuacji nakazem
chwili jest podjęcie przez
wszystkich ludzi pracy wspól­
nej walki przeciwko ratyfika­
cji i wprowadzeniu w życie u-

__

r

kładów paryskich, przeciwko mu "ich bytowi narodowemu i
z większym powodzeniem
działać na rzecz pokoju i bez­
pieczeństwa zbiorowego w

Europie.
Warszawa. 14 grudnia 1954.

W szczególności uważają
one za celowe zacieśnienie

bezpośrednich kontaktów po­
między działaczami i orga­
nizacjami związkowymi, u-

rządzanie spotkań, organi­
zowanie wymiany delegacji
związkowych i wymiany kore­
spondencji pomiędzy zało­
gami zakładów pracy.

Ta ścisła więź klasy robot­
niczej obu krajów stworzy
podstawy dla bliskiej współ­
pracy naszych narodów, po­
zwoli im skuteczniej przeciw­
stawić się wspólnemu nie­
bezpieczeństwu, zagrażaj ące-

Z tekstu agresywnego ukła­
du zawartego przez Stany Zje­
dnoczone z kliką Czang Kai-
szeka wynika, że układ obej­
muje nie tylko Taiwan i Wyspy
Rybackie, lecz również „inne
terytoria, które mogą być okre­
ślone w drodze wzajemnego po­
rozumienia". Oznacza to, że

rząd Stanów Zjednoczonych u-

waża Taiwan i Wyspy Rybackie
za jedną z baz wypadowych
dla dalszych aktów agresji prze­
ciwko Chińskiej Republice Lu­
dowej oraz innym miłującym
pokój państwom Dalekiego
Wschodu i Azji , południowo-
wschodniej. Tó postępowanie
Stanów Zjednoczonych zaostrza

niewątpliwie sytuację na Dale­
kim Wschodzie i- wzmaga napię­
cie w stosunkach między pań­
stwami.

Zawarcie układów paryskich
w celu uzbrojenia militarystów
niemieckich i włączanie Nie­
miec Zachodnich do ugrupowań
militarnych, stworzenie bloku

wojennego w celu utrzymania
reżimu kolonialnego w Azji po­
łudniowo-wschodniej,. .podpisa­
nie przez Stany Zjednoczone z

iisynmanowskim rządem Korei

południowej układu o tzw. „za­
pewnieniu wzajemnego bezpie­
czeństwa", a w istocie rzeczy
o stworzeniu jeszcze jednej ba­
zy wypadowej USA na Dale­
kim WSchodzie, oraz zawarcie
z kliką czangkaiszekowską na

Taiwanie układu wrogiego wo­
bec narodu chińskiego — wszy­
stko to są ogniwa jednego łań­
cucha w polityce Stanów Zjed­
noczonych, mającej na celu

niedopuszczenie do rozładowa­
nia napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych i przyśpiesze­
nie przygotowań do nowej woj­
ny.

Stanowisko rządu radzieckie­
go wobec agresywnej polityki
Stanów Zjednoczonych w sto­
sunku do Chińskiej Republiki
Ludowej zostało, jak wiadomo,
określone we wspólnej dekla­
racji rządu ZSRR i rządu Chiń­
skiej Republiki Ludowej z 12

października 1954 r. Deklaracja
ta stwierdza, że bezpośrednie
akty agresji dokonane przez
Stany Zjednoczone w stosunku
do Chińskiej Republiki Ludo­
wej, a zwłaszcza trwająca na­
dal okupacja przez USA części
terytorium ChRL — wyspy Tai­
wan, jak również pomoc woj­
skowa i finansowa udzielana

wrogiej wóbec narodu chińskie­
go klice Czang Kai-szeka są

sprzeczne z zadaniami utrzyma­
nia pokoju na Dalekim Wscho­
dzie i złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego.

Rząd ZSRR oznajmia, że po­
dziela stanowisko rządu Chiń­
skiej Republiki Ludowej, które­
mu dał wyraz minister spraw i
zagranicznych ChRL Czou En-lai I

w oświadczeniu z 8 grudnia br., j
a mianowicie, że „układ" ame- ;

rykańsko - czangkaiszekowski
śtanowi ingerencję w wewnę­
trzne

ich
oraz

Chin
ZSRR popiera w pełni żądanie
Chińskiej Republiki Ludowej w

sprawie, wycofania wojsk ame­
rykańskich z Taiwanu, Wysp
Rybackich j Cieśniny Taiwań-

skiej oraz w sprawie położenia
kresu aktom agresji wobec

Chińskiej Republiki Ludowej.
Naród radziecki odnosi się ze

zrozumieniem do żądania Chiń­
skiej Republiki Ludowej i do

zdecydowanej postawy narodu

chińskiego co do wyzwolenia
Taiwanu i Wysp Rybackich sta­
nowiących nieodłączną część
terytorium Chin.

Rząd radziecki oświadcza, że

całkowitą odpowiedzialność za

skutki agresywnego „układu o

wzajemnym bezpieczeństwie",
zawartego między USA a kliką
Czang Kai-szeka, ponosi rząd
Stanów Zjednoczonych.

i

W Hamburgu odbyła się demonstracja kobiet przeciw­
ko układom londyńskim i paryskim, przeciwko rekruta­
cji młodzieży niemieckiej do heohitlerowskifego Wehrma­
chtu, Na zdjęciu: Fragment pochodu.

Nota rządu radzieckiego
do rządu francuskiego

sprawy Chin i zamach na

integralność terytorialną
zagraża bezpieczeństwu
i pokojowi w Azji. Rząd

Wybór prezydenta

Konfederacji

Szwajcarskiej
PARYŻ

Berna donoszą, że Max

O wiarołomnym postępowaniu
W. Churchilla

Artykuł nfttr»xałka Związku Radzieckiego Ci. Hukowa

MOSKWA
Dziennik „PRAWDA" opublikował artykuł marszałk.

Związku Radzieckiego G. Żukowa pt. „O WIAROŁOMNYM

POSTĘPOW ANIU W. CHURCHILLA".

— sojusznikowi koalicji anty-
i hitlerowskiej.
, „Byłoby sprawą honoru, jak

również polityki, zwrócić im
f (tj. hitlerowcom) ich broń" —

i oświadczył Churchill. Jednak-

iżewtymsamymdniu,tj.1
grudnia Montgomery powtór-

naszych nie potwierdził, że rzeczywiście

ponownemu uzbrajaniu Nie­
miec zachodnich, których
przywódcy już dziś coraz gło­
śniej mówią o swoich planach
odwetowych.

Delegacje nasze, stwierdza­
jąc całkowitą zgodność pod-
stawowych interesów Fran­
cji i Pols>ki i uwzględniając
długotrwałe tradycje przy­
jaźni łączącej oba narody, u-

ważają za konieczne nawiąza­
nie ścisłego współdziałania,
celem wspólnego przeciwsta­
wienia się grożącemu ponow­
nie naszym narodom niebez­
pieczeństwu.

Z uwagi na to, że konkret­
ne propozycje zawarte w no­
cie rządu polskiego do Fran­
cji w -sprawie zawarcia trak­
tatu przymierza i pomocy wza­
jemnej nie spotkały się dotąd
z żadną pozytywną odpowie­
dzią. na klasę robotniczą na­
szych krajów spada obowią­
zek podjęcia inicjatywy takiej
współprac}' i rozwinięcia po­
tężnej kampanii dla zapewnie­
nia pokojowej przyszłości obu
narodów, zabezpieczenia ich
niepodległości, uratowania ich
dorobku gospodarczego i kul­
turalnego.

W tym celu obie delegacje
postanawiają zwrócić się do

organizacji związkowych w

swoich krajach z propozycją
dokonania szerokiej wymia­

Z
Petitpierre został wybrany 197
głosami na ogólną liczbę 226
głosujących — prezydentem
Konfederacji Szwajcarskiej na

rok 1955.

Btzcgd bodbslcl •

zamierza zdławić opór
młodzieży przeciwko remilifaryzacji

BERLIN
Na posiedzeniu bońskiego

kuratorium do spraw mło­
dzieży minister spraw we­
wnętrznych rządu Adenauera
Schroeder oświadczył, że na­
leży złamać siłą opór młodzie­
ży zachodnio - niemieckiej
przeciwko służbie w nowym

w

w

nie

Folleja adeflausrowska
areszrfufe
członków KPD

BERLIN
Jak donosi agencja ADN,

policja adenauerowska doko­
nuje dalszych aresztowań
członków Komunistycznej Par­
tii Niemiec. W ostatnich
dniach aresztowano [ osadzo­
no w więzieniu śledczym w

Hamburgu 5 osób, ,^,..^.^1-

Wehrmachcie. Decyzja w tej
sprawie zależy wyłącznie od
Bundestagu — stwierdził
Schroeder — 1 nikt nie będzie
pytał o zdanie młodzieży
wieku poborowym, która
Niemczech zachodnich
ma praw wyborczych. Powo­
ływanie się na konstytucję,
która przewiduje, że nikogo
nie wolno zmuszać do służby
wojskowej z bronią w ręku
wbrew jego sumieniu, nie bę­
dzie brane pod uwagę.

Jak donosi agencja ADN, z

analogicznymi pogróżkami
przeciwko młodzieży zacho-
dnio-niemieckiej wystąpił już
uprzednio przedstawiciel u-

rzędu Blanka (bońskie Mini­
sterstwo Spraw Wojskowych),
który oświadczył, że kto od­
mawia służby w wojsku, mu­
si być przygotowany do „aia-
lttienia aią pod dodaną", _

(Dokończenie ze str. 1)

stępstwami i niezliczonymi o-

fiaraimi.
Układy paryskie przewidują

jednocześnie włączenie zremi-

literyzowanych Niemiec za­
chodnich do agresywnego
bloku północno-atlantyckie­
go i do innych ugrupowań mi­
litarnych wymierzonych prze­
ciwko Związkowi Radziec­
kiemu i krajom demokracji
ludowej. Oznacza to, że Fran­
cja, będąc jedną z głównych
uczestniczek tych ugrupowań,
zawiera sojusz wojskowy ze

wskrzeszanym militaryzmem
niemieckim, mimo iż zgodnie
z układem francusko-radziec-
kim, Francja zobowiązała się
do niezawierania żadnych so­
juszów wojskowych wymie­
rzonych przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu.

Rząd radziecki już nieje­
dnokrotnie, a w szczególno­
ści w swych notach z dnia
23 października, 13 listo­
pada i 9 grudnia br., wskazy­
wał, że takie działania rzą­
du francuskiego pozostają
w oczywistej sprzeczności z

duchem i literą układu fran-

cusko-radzieckiego o sojuszu i
pomocy wzajemnej. Podpisu­
jąc układy paryskie Francja
brutalnie pogwałciła swe zo­
bowiązania sojusznicze z tytu­
łu układu- francusko-radziec-

kiego, zarówno w sprawie za­
pobieżenia nowej agresji nie­
mieckiej, jak i w sprawie nie-

i uczestniczenia w sojuszach
i wojskowych wymierzonych
I przeciwko Związkowi Radziec­

kiemu.
Rząd radziecki niejednokrot­

nie Zwracał uwagę rządowi
francuskiemu na wszystkie
niebezpieczeństwa związane z

polityką wskrzeszania milita-

ryzmu niemieckiego. Wskazy­
wał on przy tym niezmiennie
na konieczność wspólnych po­
sunięć ze strony ZSRR i Fran­
cji, zmierzających do zapew-

i nienia i utrwalenia pokoju w

Europie, jak również do roz­
wiązania naglących proble­
mów dotyczących uregulowa­
nia sprawy niemieckiej.

W celu rozwiązania kwestii

przywrócenia jedności Nie­
miec na pokojowych i demo­
kratycznych zasadach w dro­
dze przeprowadzenia wolnych
wyborów ogólnoniemieckich,
rząd radziecki proponował
niezwłoczne zwołanie konfe­
rencji ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw.

Rząd radziecki proponował
także rządowi Francji współ­
działanie w celu zawarcia o-

gólnoeuropejskiego układu o

stworzeniu skutecznego syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego
w Europie, którego uczestnika­
mi mogłyby być wszystkie
państwa europejskie nieza­
leżnie od ich ustroju społecz­
nego j państwowego. Zawarcie
takiego układu mogłoby zape­
wnić pokojowe warunki roz­
woju wszystkim narodom Eu­
ropy. Rząd radziecki propono­
wał zwołanie w końcu listo- t
pada w Moskwie lub Paryżu !

konferencji wszystkich krajów I

europejskich specjalnie dla o- I
mówienia sprawy stworzenia i
systemu bezpieczeństwa zbio- I

rowego w Europie.
Wszystkie te propozycje rzą­

du radzieckiego zmierzały ku
temu, aby nie dopuścić do
wskrzeszenia militaryzmu nie­
mieckiego, aby umocnić i roz­
winąć przyjazne stosunki fran-
cusko-radzieckie, co ma nie­
zmiernie doniosłe znaczenie
dla zapewnienia bezpieczeń­
stwa Francji i ZSRR oraz dla
utrwalenia pokoju w Europie.

Rząd radziecki stwierdza z

ubolewaniem, że rząd francu­
ski odmówił udziału w organi­
zacji bezpieczeństwa zbiorowe­
go w Europie i w wykona­
niu nie cierpiących zwłoki,
zadań związanych z pokojo­
wym uregulowaniem proble­
mu niemieckiego. Odrzuca­
jąc wspomniane propozycje
rządu radzieckiego i ;ego przy­
jazne ostrzeżenia, rząd francu­
ski wykazał, iż nie chce się li­
czyć ze swymi zobowiązaniami
z tytułu układu francusko-ra-

dzieckiego, z interesami utrwa­
lenia pokoju i bezpieczeństwa
narodów Europy.

Obecna polityka rządu fran­
cuskiego nie tylko nić jest zgo­
dną z zobowiązaniami Francji
z tytułu układu frarteusko-ra-

dziecltiego 4 uszu i pomocy

wzajemnej, lecz także wymie­
rzona jest bezpośrednio prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu i innym miłującym pokój
państwom europejskim.

Rząd francuski podpisał u-

kłady paryskie i obecnie dąży
wszelkimi sposobami do przy-
spieszęnia ratyfikacji tych u-

kładów. Tym samym usiłuje on

przyspieszyć remilitaryzację
Niemiec zachodnich i wcią­
gnięcie ich do wspomnianych
ugrupowań wojskowych.

Wobec takiegp stanu rzeczy
układ francusko-radziecki nie

odpowiada celom, w imię któ­
rych został zawarty. Ponieważ
mimo istnienia tego układu

rząd Francji obrał drogę
wskrzeszania militaryzmu w

Niemczech zachodnich i wciąga
remilitaryzowane Niemcy za­
chodnie do ugrupowań militar­
nych wymierzonych przeciwko
Związkowi Radzieckiemu i iń-

nym miłującym pokój pań­
stwom europejskim układ
francusko-radziecki nie tylko
nie może służyć interesom po­
koju. lecz wręcz przeciwnie,
przekształca śie jedynie w pa­
rawan zasłaniający obecną po­
litykę rządu Francji, która
przyłączyła się do agresywnego

ugrupowania militarnego za

Stanami Zjednoczonymi na

czele.
Rząd radziecki nie może śię

pogodzić z takim stanem rzeczy
i nie może nie powiedzieć o

tym wprost zarówno narodowi
radzieckiemu jak i narodowi
francuskiemu.

Wszystko to świadczy, że

ratyfikacja układów, pary­
skich nieuchronnie poważnie
skomplikuje całą sytuację w

Europie, że ratyfikacja ta nie

odpowiada interesom pokoju
i bezpieczeństwa
że jest ona potrzebna
agresywnym kolom

rych państw zajętych
towywaniem nowej

W tych warunkach rząd ra­
dziecki czuje się w obowiązku,
oświadczyć, żo akt ratyfikacji
układów paryskich przekre­
śli układ francusko-radziecki
o sojuszu i. pomocy wzajemnej
i unieważni ten układ. Cala
odpowiedzialność za to spad-
nie na Francję, na rząd fran­
cuski.

Po ratyfikacji układów pa­
ryskich rządowi radzieckie­
mu nie pozostanie nic innego,
jak tylko przedstawić Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR
do rozpatrzenia propozycje
w sprawie anulowania ukła­
du o sojuszu 1 pomocy wza­
jemnej między Zwdązk’em
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich a Republiką Francu­
ską".

Ambasador francuski o-

świadezył, że przekaże natych­
miast notę swemu rządowi.

Podajrmy tekst artykułu:
Przemawiając 2 listopada do

wyborców okręgu Woodford,
premier Anglii, Churchill, zło­
żył szczere oświadczenie, że

jeszcze przed zakończeniem
drugiej wojny światowej, gdy
Niemcy poddawali się setkami

tysięcy i gdy ulice r
'

miast zapełniały triumfujące
tłumy", wysłał on do dowódcy
wojsk angielskich w Europie
marszałka Montgomery‘ego de­
peszę, polecając mu, aby
..kazał starann e zbierać i prze­
chowywać broń niemiecką. —

Chodz ło o to. aby broń tę maź-
nh było z łatwością dać znowu
niemieckim żołnierzom z któ­
rymi musielibyśmy współpra-
eowae, gdyby natarcie radziec­
kie trwało nadal". *Marszałek

Montgomery potwierdził o-

trzymanife tej obłudnej depe­
szy.

Historia stosunków między­
narodowych j historia wojen
zna mało tego rodzaju przy­
kładów zdrady zobowiązań so­
juszniczych, jaką było wiaro-
łomstwo pana Churchilla i
marszałka Montgomery‘ego z

końcowego okresu drugiej
wojny światowej. Dlatego też
zrozumiałe jest, że cyniczne o-

świadczenie Churchilla słusz­
nie wywołało powszechne obu­
rzenie.

Churchill przemawiając 1

grudnia w angielskiej Izbie
Gmin i zdając sobie widocznie

sprawę, że przejęzyczył się, u-

siłował usprawiedliwić się i

złagodzić wrażenie, jakie wy-
oświadczenie w

kwestionował on

fakt wy-
depeszy do

Montgomery‘ego,
„być może nie

wołało jego
Woodford,
nawet sam

słania takiej
marszałka
twierdząc, że

wysyłał nn tego rodzaju depe­
sz^". Równocześńie Churchill
znowu potwierdził w swym
przemówieniu wygłoszonym w

parlamencie, że niezależnie od
tego, czy wysłał, czy też nie
wysłał takiej depeszy, w swych
planach brał on wówczas rze­
czywiście pod uwagę możli­
wość wykorzystania hitlerow­
skich żołnierzy i oficerów

przeciwko Armii Radzieckiej

Podziękowanie
Ministerstwa

Spraw Zagranicznych
ZSRR

ry Europie,
jedynie
nlektó-

przygo-
wojny.

Agencja TASS opubliko­
wała następujący komuni­
kat: •

Ministerstwo Spraw Za­
granicznych ZSRR składa

wyrazy podziękowania
wszystkim organizacjom i
osobom, które nadesłały in­
stytucjom państwowym
-Związku Radzieckiego wy­
razy współczucia w zwią­
zku ze zgonem pierwszego
zastępcy ministra spraw
zagranicznych ZSRR A. J.
Wyszyńskiego.

Z drugiego taia obrad

Zjazdu Pisarzy
Radzieckich

Związków

MOSKWA
II Wszechzwiązkowy Zjazd

Pisarzy Radzieckich jest w

centrum uwagi całego narodu

Kraju Rad. Od 16 grudnia ob­
rady odbywają się w Sali Ko­
lumnowej Domu

Zawodowych. Na czwartko­
wym posiedzeniu przedpołu­
dniowym, któremu przewodni­
czył pisarz ukraiński P. Tyczy­
na referat o radzieckiej litera­
turze dla dzieci wygłosił Borys
Polewoj.

Mówca przytoczył dane cha­
rakteryzujące rozwój literatu­
ry dla dzieci w ciągu minio­
nych 20 lat. Przed I Zjazdem
Pisarzy Radzieckich na polu
literatury dla dzieci pracowało
zaledwie kilku literatów. W

Ciągu 20 lat pisało książki dla
dzieci 1.500 prozaików, poetów,
dramaturgów, naukowców, pe­
dagogów i podróżników. Wy­
dano 20.600 publikacji dla
dzieci o łącznym nakładzie 911
milionów egzemplarzy. .

ciskiem faktów zmuszony był
przyznać, że w angielskiej
strefie okupacyjnej istnieją

. oddziały niemieckie- rzekomo

„oczekujące
'

rozwiązania lub
pracujące" pod jego dowódz­
twem. Wyjaśniając obłudnie

postępowanie dowództwa an­
gielskiego powoływał się on na

„trudności techniczne" zwią­
zane jakoby z likwidowaniem
oddziałów niemieckich, mimo
iż było jasne, że argument ten

był zmyślony.
Należy podkreślić, że działal­

ność angielskiego dowództwa

wojskowego w osobie marszał­
ka Montgomery‘ego była znana

dowództwu amerykańskiemu,
co wynika z oświadczenia
Montgomery‘eg'0 w Radzie

Kontrolnej z ’3f) listopada 1945
roku.

„Zdziwiłbym się — mówił on
— gdyby zakomunikowali mi
że istnieje różnica między
naszą linią postępowania w tej
sprawie (chodziło o stosunek
do armii hitlerowskiej), a li-
yią postępowania amerykań­
skiego kolegi, ponieważ nasza,
linia postępowania była od sa­
mego początku ustalona w

czasie zjednoczonego dowódz­
twa pod kierownictwem gene­
rała Eisenhowera"

Przedstawiciel amerykański
w Radzie Kontr^nej, generał
Mae Nerny, przyparty fakta­
mi, zmuszony był przyznać, że
z oświadczenia złożonego przez
marszałka Montgomery‘eg‘0 w

sprawie istnienia w angielskiej
strefie okupacyjnej zorganizo­
wanych oddziałów wojskowych
b. armii hitlerowskiej można,
jego zdaniem, wysunąć wnio­
sek, iż „nie wykonał on

(Montgomery) uchwały kon-

otrzymał w 1945 roku od
Churchilla depeszę „wzywają­
cą, aby był gojów do wspólnych
działań wraz ze zwyciężonymi
wojskami niemieckimi w wy-
tfhdku dalszego posuwania się
Rosjan", oraz że depesza po­
lecała utrzymanie- w jak naj­
lepszym stanie broni armii hit-
lerowskiej.

Te wynurzenia Churchilla i
Montgomery‘ego rzucają nowe

światło na wydarzenia z koń­
ca drugiej wojny światowej,
na politykę i działalność Chur­
chilla, który, jak wiadomo, ró­
wnież obecnie jest jednym z

gorliwych organizatorów remi-
litaryzacji Niemiec zachod­
nich,. .stworzenia Wehrmachtu

zachodąio-niemieckiego i włą­
czenia go do agresywnego blo­
ku militarnego niektórych
państw zachodnich. Jednakże

wspomniane wynurzenia Chur­
chilla i Montgoraery'ego nie
ujawniają, jak świadczą o tym
inne fakty, całej prawdy o

właściwym charakterze polity­
ki rządu Churchilla pod koniec

drugiej wojny światowej i bez­
pośrednio po jej zakończeniu.

. Fakty fe mówią, że dowództwo

angielskie w Europie na bez­
pośredni rozkaz Churchilla „

nie tylko gromadziło j prze- ferencji poczdamskiej).
Mimo niejednokrotnych słu­

sznych żądań przedstawicieli
ZSRR w Radzie Kontrolnej,

jak również na moskiewskiej
konferencji ministrów spraw
zagranicznych ZSRR, USA,
Anglii i Francji, która odbyła
się w marcu—kwietniu 1947
roku, by rozwiązać wszystkie

Anglii, jakie . te oddziały wojskowe — W an­
gielskiej strefę okupacyjnej
nadal znajdowały się znacz­
ne niemieckie oddziały i jedno­
stki wojskowe, które poprzed­
nio wchodziły w skład sił lą-

, dowych, lotniczych i morskich
Niemiec hitlerowskich.

Poważna część tych forma­
cji, jak wiadomo, pozostała w

Niemczech zachodnich do chwi-'
li obecnej w postaci tzw. „od­
działów pomocniczych (.Dienst-
grupuen") przy wojskach oku­
pacyjnych Anglii i USA.

7 grudnia w Izbie Gmin zno.

wu zadawano Churchillowi py­
tania w sprawie jego planów
antyradzieclrch. Zapytywano
m. iń. Churchilla o porozum:e-
nie między Montgomerym a hi
tlerowskim generałem Von Bu-
schem, które dotyczyło „zacho­
wania niemieckich sił zbroj­
nych oraz zbierania i przcćho
wywania broni". W odpowiedzi
na pytania Churchill oświad­
czył, że „po bezwzględnej ka­
pitulacji Mićmiec nić pozosta­
wiono żadnych
zbrojnych".

Oświadczenie
było widocznie
by raz jeszcze
publiczną.

Przytoczone
wraz z wynurzeniami i
chilla i Montgomery'ego
wodzą, że Churchill już przed
dziesięciu laty gotów był u-

zbroić resztki rozbitej armii

hitlerowskiej do wojny , przeci­
wko sojuszniczemu mocar­
stwu — Związkowi' Radziec­
kiemu oraz że obecna polity­
ka remilifaryzacji Niemiec
zachodnich i tworzenia Wehr­
machtu zachodnió-niemiec-
kiego, uprawiana przez rzą­
dy USA i Anglii, datuje się
od 1945 roku, kiedy to Chur­
chill jedną ręką podpisywał
w imieniu swego kraju zobo­
wiązania niezwłocznego wy­
korzenienia raz na zawsze mi-

literyzinu niemieckiego i zli­
kwidowania Wehrmachtu nie­
mieckiego, drugą zaś podpi­
sywał tajne rozkazy o zacho­
waniu uzbrojenia i formacji
wojskowych b. armii hitlerow­
skiej jako bazy do wskrzesze­
nia odwetowego Wehrmach­
tu niemieckiego.

Z powyższych faktów na­
suwa się wniosek, że uczciwi
ludzie na całym świecie potra­
fią właściwie zrozumieć isto­
tę polityki Churchilla i jego
partnerów z drugiej strony
Kanału la Manche i zza ocea­
nu i nie dadzą się oszukać

kłamliwymi oświadczeniami,
że uzbraja się Niemcy zachod-
ńie rzekomo w celach obron­
nych. * * * >

chOwywalo broń rozgromio­
nych wojsk hitlerowskich, aby
uzbroić niedobitki tych wojsk
przeciw swym sojusznikom,
lecz zachowało również przez

Zorganizowane
oddziały armii hitlerowskiej,
co pozostawało w jaskrawej
sprzeczności z uroczystymi zo­
bowiązaniami /

wzięła ona na siebie w myśl
układu poczdamskiego w sier­
pniu 1945 roku.

W świetle obecnych wynu­
rzeń Churchilla i Montgome-
ry‘ego nabierają nowego zna-,
czenia fakty, które zaszły w

końcu 1945 roku w Radzie

Kontrolnej w Niemczech.

20 listopada 1945 roku prze­
kazałem jako przedstawiciel
radziecki Radzie Kontrolnej w

Niemczech memorandum doty­
czące istnienia w angielskiej
strefie okupacyjnej Niemiec

zorganizowanych oddziałów ,b.
armii hitlerowskiej. W memo­
randum tyin przytoczyłem da­
ne stwierdzające, że w angiel­
skiej strefie okupacyjnej po
upływie 7 miesięcy od chwili
bezwarunkowej kapitulacji
Niemiec,' dowództwo wojsk an­
gielskich w Europie zachowu­
je. zorganizowane oddziały ar­
mii hitlerowskiej, liczące set­
ki tysięcy żołnierzy i oficerów
nienrióckieh Wraz ze sztabami,
urzędami i komendanturami
wojskowymi.

W czasie omawiania tego
memorandum w Radzie Kon­
trolnej, Montgomery pod na­

dłuższy czas

niemieckich sil

t0 potrzebne
Churchillów!,

oszukać opinię

wyżej
- Drugi dzień debaty

ratyfikacyjnej w Bundestagu
I BERLIN

W czwartek 16 hm. Bundestag zachodnio-niemiecki
kontynuował pierwsze czytanie projektu ustawy o raty­
fikacji układów paryskich.
Pierwszy przemawiał depu­

towany z ramienia partii CDU
— Rasner. Domagał się cn nie

tylko całkowitej realizacji a-

gresywnych planów military­
stów bońskich, lecz także ostro

zaatakował młodzież niemiec­
ką, przeciwstawiającą się re­
krutacji do armii niemieckiej.

Podkreślił on również, że u-

przednia hitlerowska działal­
ność przyszłych dowódców

planowanej armii zachodnio-

niemieckiej nie powinna od­
grywać żadnej roli.

Deputowani Ritzel i Erler

(SPD) omawiali sprawę kosz­
tów utworzenia armii zachó-

dnio-niemieckiej, stwierdzając,
że koszty z tym związane wy­
niosą w ciągu trzech lat trwa­
nia organizacji tej armii oko­
ło 60—81 miliardów marek.

Deputowany Erler zaatakował

politykę Adenauera, która dla
włączenia Niemiec zachodnich
do „wspólnoty europejskiej",
obrał drogę niebezpiecznych
sojuszów militarnych. Zażądał
on od Adenauera, aby wziął
pod uwagę, iż przekształcenie
republiki bońskiej w amery­
kański obóz ćwiczebny prze­
kreśla nadzieje na zjednocze­
nie Niemiec.

Debata ratyfikacyjna trwa.

fakty
Chur-

i do-

■g»or«

Pierwszy wysto hekeistów Hammarby
zakończony zwycięstwem

WARSZAWA, We erwirtet wl-

(•ffilotn SswłtjO w hokeju n« le-
Arlo Homtnarhy IF, w głerweiym

GWARDIA -

CZERWONA GWIAZDA 1t:1(
W BOKSIE

WARSZAWA. Trzecio z Kolt*

opotkanle bokserów Czerwonej
Gwiaady odbyto ti| we czwartek

w Warszawie z reprezentacją ZS

Gwardia. Oba reopoły wystąpiły
W rezerwowych składach. Czer­
wona Gwiazda bez Zachary I Fri-

chody, Gwardia bez Kaiprrczake
I FćórkowskOego. Wynik 10:10 od­
powiada przebiegowi walk.

DRUGIE ZWYCIĘSTWO ÓLIWY
CZĘSTOCHOWA. W szachowym

moczu o tytuł mistrza Felski mię­
dzy Śliwą I Witkowskim rozegra­
na została we czwartek czwarta

partia, zakończana zwycćąstwem
tiiłwy. Jest to jut drugie zwycią-
itwe Śliwy który obern o prowa­
dzi 2,3 pkt. przed Witkowskim 1,3
pkt. Do zakończenia meczu pr-o-
stają do rozegrania jetzczt 2 par­
tie. łliwfe wyetarezy .zdobycie Je-

ereze 0,3 pkt. da ponownego uzy-
eknttlc tytułu mlitrio Felek*. I-Ufc

twym tpttkeniu w Falset pokonał
CWKS 3:2 (0:0, 1:0, 2:g. Bramki

ńli Hommarhy rdobyti Stenbom,
Kraemtr I Johcnuen, dla CWKS

Ku rok i Nowak.

Spotkania toczyło rig przy rów-

norigćsioi f.-zt. ItSoak Szwerfzi

wykazali się lepozą umiijęimoicią
otrzolooio.

Do artykułu marszałka Żu­
kowa dołączone jest memo­
randum przedstawiciela ra­
dzieckiego w sprawie istnie­
nia w brytyjskiej strefie oku­
pacyjnej zorganizowanych od­
działów b. armii niemieckiej.

Towarzyszka
JÓZEFA MOLIK

Dyrektor Krakowskich Zakładów Materiałów Biurowych
w Krakowie, .

•

członek PZPR
zmarła dpja .14 grudnia 1954 r.

Pogrzeb odbędzie się dziś w piątek dnia 17 grudnia br.
o godzinie 14 na Cmentarzu Rakowickim w Krakowie.
W' Zmarłej traci Zakład pełnego szlachetnego poświę­

cenia w pracy zawodowej i społecznej, dyrektora.
PODSTAWKOWA ORGANIZACJA PARTYJNA
RADA ZAKŁADOWA I PRACOWNICY KZMB

W KRAKOWIE
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Śladem naszej krytyki

Tladal abGwiązaiące
W ostatnim okrssls dużo

mlajica w „Gaiecia” poświę­
ciliśmy takim takladom, jak:
ZBMIA Im. Szadkowskiego w

Krakowie, PZO Chełmek oras

budowlanym prsedsiębior-
etwem powiatowym. Ostrza na­
szych artykułów skierowane

było przede wszystkim na ta-
• artąicn, węzłowe sprawy za­
kładów, a więc wykcnywanle
planów, obniżka kosztów, ja­
kość produkcji Mp. Od ukaza­
nia się artykułów upłynęło już
sporo czasu i dlatego toż warto

zahaczyć czy i o Je zmieniło

słę w tych zakładach, z jakim
przyjęciem spotkała się kryty­
ka prasowa.

*

GT acznijmy od PZO Chełmek.

Wykonywanie planów war­
tościowych, planów obniżki
kosztów i akumulacji, duży
krok naprzód w dziedzinie po­
lepszenia jakości produkcji —

pozwalają sądzić, że wiele
zmieniło się tu na lepsze. Po­
twierdza to dwukrotne zdo­
bycie pierwszego miejsca w

skali ogólnopolskiej przez te

zakłady. Ale zatrzymajmy się
chwilę nad asortymentem. W

województwie krakowskim
stale odczuwa się brak no­
wych, ładnych modeli; ciągle
jeszcze zbyt mało obuwia ko­
lorowego. Przyczyny? Jedną z

pich — i to istotną — jest właściwych wniosków.,
fakt, że w PZO Chełmek na­
dął niedostateczna jest troska
o wprowadzenie nowych ro­
dzajów i modeli obuwia. Wzbo

gacenie bowiem produkcji w

II półroczu zaledwie jednym
nowym asortymentem — bot­
kami kożuszkowymi (których
zresztą nie ma w krakow­
skich sklepach), jedynie po­
twierdza naszą, tezę. Tłuma­
czenia, że plan asortymento­
wy przysyła Centralny Za­
rząd, że od planu tego nie wol­
no odstąpić, nie wystarczą dla

zaspokojenia słusznych pre­
tensji kupujących.

Plan można zmienić; inicja­
tywa, w jakim kierunku do­
konać zmian, jakie nowe mo-.

dele czy rodzaje obuwia na­
leży wprowadzić do produk­
cji, powinna wychodzić właś­
nie z PZO Chełmek. Niestety
obserwujemy odwrotne zjawi-

■sko. Zmiany planów inicjuje
Centralny Zarząd — i jak się
okazuje — ku niezadowoleniu
kierownictwa zakładów, bo...

■— wprowadzanie nowych asor­
tymentów powoduje zamiesza­
nie w produkcji, spadek wy­
dajności pracy ttp. — mówią
towarzysze z PZO.

Wiele do życzenia pożosta- pomogła.

zultaty. Nawiązano bardziej tonnażowy i wartościowy w li-

ścisły kontakt. Przedstawicie- stopadzie został przekroczony,
le Żarz. Woj. BPP często by­
wają w Zarządzie Wojewódz- siącu, w porównaniu z paź-
kim POM, wspólnie uzgadnia­
ją terminy rozpoczęcia i za­
kończenia robót itd., zZW
BPP do kierownictwa budów'

poszły zarządzenia i... sytuacja
pozostała bez zmian. Inwesto­
rzy nadal mają pretensje do
BPP i odwrotnie. Sięgnijmy
do przykładów. W Chodowie
inwestor nie doczeka) się wy­
ników pracy BPP i przekazał
budowę szopy internatu w rę­
ce ZBM Nowa Huta. W Dę­
bnie wykonawca nie może

zdobyć się na założenie insta­
lacji w internacie, warsztacie
1 budynku administracyjno-
gospodarczym. Trzeba wspo­
mnieć i o tym, że kierownik
POM w Dębnie zastał robot­
ników BPP,’ w czasie godzin
pracy, przy wódce i kartach.
Brak jakiejkolwiek kontroli
zarówno dyscypliny pracy jak
i zużycia materiałów, stwarza

warunki do popełniania nadu­
żyć.

Nie będziemy podawać wię­
cej podobnych przykładów. Te
dwa wystarczą, aby stwier­
dzić, że Zarżąd Wojewódzki
BPP nie wyciągnął z krytyki

wydajność pracy w tym mie-“

dziernikiem, wzrosła o ponad
23 proc. Przekroczony zosta­
nie także plan grudniowy.

Niestety, towarzysze z

ZBMiA w dalszym ciągu za­
pominają o innych sprawach.
Niewiele np. .zrobiono po na­
szym artykule w zakresie

wprowadzania i upowszech­
niania inicjatywy Fr Klaji i

innych przodujących metod

pracy. Wprawdzie w oddzia­
łach blachami i mostowni od­
były się narady klajowskie,
niemniej nie przyniosły one

żadnych efektów ekonomicz­
nych. Wiele do życzenia pozo­
stawia również sprawa obniż­
ki kosztów własnych, które
nadal wzrastają.

*

Nasz przegląd sytuacji w

trzech zakładach zakończony.
Pozwala on na przypomnienie,
że wprawdzie nastąpiły tu i
ówdzie pewne zmiany na lep­
sze, ale wydobyte w arty­
kułach ną światło dzien­
ne niedomagania nadal istnie­
ją — a więc starania o ich

pełne usunięcie nadal obowią­
zują. (RM)

Zespól rybacM Przygodzice (po w Ostrów Wielkopolski! pcctada
gospodarstw rybackich Gospodarstwa te dostarczyły jui na rynek7

277 tenn karpia, wykonując plan w 101,4 proc.
Powais:ą ilość ryta tmagaryatow ono w zbiornikach wodnych.

W miarę zapotrzebowania ryby wysyłane będą do mias’.
Na zdjęciu: (u ę4ry) ryoaey wyławiają ryby ze zbiornika wodnego;

fu dołu) rybacy St. Mislciarok, A. Kenia w obecności leerowtnlka |

gospodarstwa — F. Gniazdowskiego sortują i ważą ryby przezna­
czone do wysyłki. CAF — fot. Pieńkowski

Otwarcie

Teatru Muzycznego”
w Krakowie

Powstałe iesienia br. Towa­
rzystwo Przyjaciół Teatru Mu­
zycznego w Krakowie otwiera
w sobotę 18 bm. nowa placów­
kę artystyczna w naszym mie­
ście — „Te,itr Muzyczny", w

sali Domu Oficera urzy ul..Lu-

— Jest przecież protokół z

odbytej narady, na której m. m.

omówiono wspominany artykuł
— powiedzą towarzysze z Za­
rządu Wojewódzkiego BPP.

Słusznie— jest. Są także ko­
pie zarządzeń wysłanych do
kierownictwa budów — sło­
wem są tak zwane rzeczowe

dowody, że „coś się zrobiło".
Ale nie w tym rzecz, samymi
pisemkami nie zmieni się złej
organizacji pracy w BPP. Lep­
szym środkiem będzie syste­
matyczne urządzanie odpraw z

kierownikami budów i udzie­
lanie im szczegółowego in­
struktażu. Ważną sprawą jest
także wzmożenie dyscypliny
pracy i ścisła kontrola zuży­
cia materiałów przez częste
wizytowanie budów.

*

Przysłowiowym kijem w

mrowisku było ukazanie się
artykułu pt. „A WIĘC NIE
TYLKO TRUDNOŚCI OBIE­
KTYWNE”. Towarzysze z

ZBMiA sami przyznają, że
• artykuł uderzył celnie. Powo­

dem nierytmicznego wykony­
wania planów były nie trud­
ności obiektywne, lecz zła or­
ganizacja pracy, itd. Krytyka

Z ŻYCIA PARTII

Głąbiej przeżyte lepiej
zrozumiane

S

i
I

____ __ „___ We wszystkich' od-M

wią również jakość próldukó- działach , odbyły się' zebrania ,

wanych półbutów damskich na

skórze mikroporowatej. Od­
chodzą obcasy, rozwarstwiają
się podeszwy. Buty te stale są
Jeszcze zbyt ciężkie, a przez
to niepraktyczne. Wzór nowo-

wprowadzonych botków ko­
żuszkowych jest zbyt prymi­
tywny, mało elegancki.

*

iewiele natomiast zmieni­
ło się w pracy budowla­

nych przedsiębiorstw powia­
towych po naszym artykule
pt. „POM W CHODOWIE
CZEKA". Jeśli idzie o współ­
pracę Zarządów Wojewódzkich
BPP i POM to niewątpliwie
krytyka przyniosła pewne re-

N

poprzedzone posiedzeniami e-

gzekutyw oddziałowych or­
ganizacji partyjnych. Na ze­
braniach tych omówiono treść

artykułu. Brygadziści, człon­
kowie partii dostali odpowie­
dzialne zadania związane z

kontrolą wykonywania pla-:
nów przez swoje brygady. Plan

produkcyjny został doprowa­
dzony do poszczególnych bry­
gad. Codziennie u dyrektora,
na krótkim zebraniu, towa­
rzysze z Zakładów im. Szad­
kowskiego omawiają przebieg
planów dziennych.

Praca taka, rozpoczęta nie­
stety dopiero w IV kwartale,
przyniosła pewne wyniki. Plan

I
i

etki osób, dziesiątki grup
ż różnych zakładów pracy,
wiele wycieczek z terenu

województwa — przybywają
codziennie do Muzeum Leni­
na. W powadze i głębokim
skupieniu oglądają cenne pa­
miątki, zapoznają się z doku­
mentami, które mówią o wal­
ce przeszłych pokoleń, które

stanowią o 'naszym niepodle­
głym dziś bycie. Każda z sal

wprowadza nas w inny, kolej­
ny etap działalności partii bol­
szewickiej i jej genialnego wo­
dza — Lenina. A obok — od­
zwierciedlenie tej działalności
w polskim ruchu robotniczym.

Wielki Październik — utwo­
rzenie pierwszego w świecie

państwa robotników i chło­
pów — to jedna z sal W nastę­
pnej — okres interwencji. Kil­
kunastoosobowa grupa ludzi

znajduje się w tej- sali od pół
godziny, z zaciekawieniem o-

glądająć fotografie oddzwy
wydanej w listopadzie 1918 ro­
ku przez SDKFiL. I dalej —

mapa obrazująca ziemie pol­
skie; na niej wiele czerwo­
nych punktów.

— W tym czasie na ziemiach
polskich wzmaga się fala re­
wolucyjna mówi kierownik

grupy •— powstają Rady Dele­
gatów Robotniczych. /

Jeden z grupy wysuwa się
naprzód.

— Tak, widzimy, te czer­
wone kółka to miejsca pozosta­
wania Rad Robotniczych: War­
szawa, Zagłębie Dąbrowskie,
Lublin, Łódź, a te punkty to

Rady Robotników Folwarcz­
nych, Rady Chłopskie.

Czerwieni się mapa Polski.
Obok fotografia przedstawia­

jąca jedną z największych de­
monstracji w Warszawie.

— A oto jak reaguje polska
burżuazja — kierownik grupy
wskazuje dokumenty i zdjęcia
obrazujące najazd Piłsudskie­
go przy pomocy finansjery an­
gielskiej, francuskiej i amery­
kańskiej, na młodą Republikę
Rad. I inna mapa: drogi wojsk
interwencyjnych. Na mej linia

znacząca drogę Piłsudskiego na

Kijów, Korniłowa i Denikina
na Carycyn, Judenicza na Pio-

trogród, Kołczaka w Syberii.
Zaciskają się kleszcze wojsk
interwencyjnych.

Na twarzach ludzi widoczne
duże zainteresowanie tak pla­
stycznym przedstawieniem o-

kresu walk.

Gdy w kilkanaście minut pó­
źniej rozmawialiśmy z tą gru­
pą ludzi, wszyscy stwierdzali,
że naprawdę przeżywali i głę­
boko odczuli ten ciężki, decy­
dujący dla losów świata okres

interwencji 14 państw imperia­
listycznych na Kraj Rad Głę
boko wryły się w ich pamięć
dokumenty, które tu widzieli i
omówili — będą teraz inaczej

-na ten temat mówić, dyskuto­
wać na szkoleniu.

Było to bowiem koło studio­
wania ruchu robotniczego z

Krakowskiej Fabryki Maszyn
Odlewniczych. Przerabiają

właśn:e temat: okres interwen­
cji. Wykładowca tow. Krzemień

był tu już poprzedniego dnia,
by przygotować się do krótkie­
go naświetlenia niektórych za-

gadnień ną podstawie doku­
mentów, map.

— Przed godziną owawialiś-

my ten temat, na szkoleniu w,
zakładzie — mówi tow. Czader
ski — dobrze znałem cgły ma­
teriał. Chętnie udałem się do

muzeum, by zobaczyć doku­
menty z tego okresu, ale nie

sądziłem, że przez to tak mo­
cno pogłębię swoje wiadomości.
Dało mi to bardzo wiele.

— Wzrokowo lepiej się pa­
mięta — dodaje tow. Nowak —

gdy będę mówił o roku 1318,
zawsze będę miałprzed oczyma
zaciskający się pierścień wojsk
interwencyjnych w Republice
Rad, twarze demonstrujących
robotników Łodzi z transpa­
renty „Ręce precz od Kraju
Rad" i te zlewające się w czer­
wień punkty na mapie Polski
— to naprawdę pomaga.

— Bardzo pomaga — po­
twierdzają inni, a szczególnie
tow Ciepała, który osobiście
od dawna korzysta w pracy
szkoleniowej z pomocy muzeum.

— A teraz film o Leninie,
fragment — do przysięgi Sta­
lina — kończy wykładowca tow.

Krzemień. — A na różnych
naradach, seminariach, nieje­
den z wykładowców narzekano
brak materiałów poglądowych,
zapominając o tak bogatej
skarbnicy jaką jest Muzeum
Lenina.

Rzeczywiście — powtórzmy
za tow. Krzemieniem — warto,
by z tej bogatej skarbnicy jak
najszerzej korzystały kursy
wszystkich form masowego
szkolenia partyjnego.

bicz 48.
Nowy teatr będzie służył

krzewieniu kultury muzyczne:
w dziedzinie repertuaru lek­
kiego. rozrywkowego, wysta­
wiając opery buffo, operetki,
wodewile, komedie muzyczne
— współczesne, jak również
z dorobku klasycznego. Teatr
zainauguruje swoją działalność
premiera nofrHarnei operetki
E. Kalmana „Hrabina Marica",
w nowym uieciu inscenizacyj­
nym Ivo Galla z librettem o-

pracowanym według oryginału
przez Kazimierza Barnasia.

Dyrekcje teatru obieli znani

kompozytorzy: Jerzy Gert —

kierownictwo artystyczne i Ą-
lojzy Kluczniok — kierownic­
two muzyczne. Kazimierz Bar­
naś — kierownictwo literackie,
artysta onęrowy Anatol Wroń­
ski — kierownictwo admini­
stracyjne. Siedemdżiesięcio-o-

sobowy zesnół chóru i orkie­
stry stanowią członkowie Kra­
kowskiej Orkiestry i Chóru
Polskiego Radia. Nowe deko­
racje wykonano według pro­
jektu Eugeniusza Bożyka, ko­
stiumy — Ewy Fabian i Euge­
niusza Bożyka. Układ choreo­
graficzny Jana Fabiana, pla­
styka sceniczna ood opieką
Wandv Szczuka.

Przedstawienia „Teatru Mu­
zycznego" odbywać się beda w

Domu Oficera trzy rązy w ty­
godniu. Sekretariat teatru,'któ­
ry przyjmuje zamówienia na

bilety mieści się w biurach
Krakowskiej Orkiestry i Chóru
Polskiego Radia przy ul. Wiśl-

nej 8 i jest czynny w godzinach
od16do18.

i Powstanie „Teatru Muzycz- ,

i nego" wypełni dotkliwą lukę w |

życiu kulturalnym naszego
i miasta.

Grudzień

Piątek

i

Zaopatrzcie się w ryby!
W celu jak najlenszego zao­

patrzenia rynku w pełny asor­
tyment ryb, magazyny i biuro
Woj. Przeds. Hurtu Rybnego
będą czynne w niedziele dn. 19
bm. od godz. 8 do 13.

Do niedzieli włącznie załat­
wiane będą zakupy dokonywa­
ne zbiorowo dla pracowników
przez instytucje OZR itd. Po
tym terminie — tylko dla
przedsiębiorstw handlu deta­
licznego.

4
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Referaty bywają, wia­
domo, różne. Takie,
które porywają słu­

chaczy, budzą ich ogrom­
ne zainteresowanie. Takie,
które tylko z uwagi na

ciekawy temat wysłuchi-*
wane są uważnie i życzli­
wie. Takie, których temat

jest wielokrotnie omawia­
ny, ale które — przygoto­
wane starannie i cieka­
wie —wiele uczą, wiele

dają. Ale są i takie...

do niezmiernej rzadkości.
Ma się te adresy!

To tak żartobliwie. Ale
teraz — poważnie: co zro­
bić, aby skutecznie wal­
czyć z beztreściwymi, bez­
barwnymi, wymęczonymi
przemówieniami, nie li­
czącymi się zupełnie z za­
interesowaniem słucha­
czy? Nie zamierzamy —

i nie możemy — dawać

recepty na ciekawy refe­
rat czy odczyt. Takiej re­

No, właśnie takie, jak
widzicie na tym rysunku:
a po owocach ich pozna­
cie je... Tak właśnie wy­
gląda nieraz sala podczas
wysłuchiwania niektó­
rych odczytów czy pre­
lekcji. Przesada?... Kto z

Was, Czytelnicy, nigdy w

życiu nie był na nudnym
referacie, niech zgłosi się
do redakcji. Nie, nie po
premię! Poślemy go do

takiej instytucji, gdzie
ciekawe referaty należą

cepty nie ma. Powiemy
tylko, że ciekawe przemó­
wienie zależy nie tylko
od umiejętności i wiedzy
referującego, choć są to

oczywiście warunki nie­
zwykle ważne. Ciekawe
— treściwe a przy tym
piękne pod względem for­
my — przemówienie po­
wstanie tylko wtedy, gdy
przy jego przygotowaniu
myśli się o słu­
chaczu, gdy myśli się
z troską o jego wysokich,

J. A.

ZWIĄZKOWIEC: ..Jedenastka 1

naszej ulicy" — godz. 19. — CHE­
MIK:'„Piątka z ulicy Barskiej’*
— godz. 19. *

Na ogOł chmurno,
rozpogodzeniami,

mcą mglisto. Tern-
:e!ratura dniem do

'/'.p około plus 8 st. C,
'•/A nocą przymrozki do

* ° —4st.C,wTatrach
ud -3 st- do -8 st. C. Wiatry sła­
be z kierunków zmiennych- Prog­
noza na sohcią: bez zmian.

*

SŁOWACKIEGO: młodzieży.
„Fantazy" — godz.
19.15.

STARY: -

czworo” — gc
19.15.

POEZJI: „Sen
Cy letniej” — godz. 19.15.

GROTESKA: nieczynny.
NURT: nieczynny.

‘młodego WIDZA: „Fitcyk
zelotach” — godz. 19.15.

SATYRYKÓW: nieczynny.
OPERA: nieczynna.
STUDIO: „Rozrywkowy zespól

WDK „MM-176" — w nowym pro.

gramie — godz. 19.30 .

*

APOLLO: „Kobie- ■
tą wyrusza w drogę"
~ godz- U; „Niehez-

|| Igfliu&l pieczna cieśnina” —

i ini’”* * etidz. 16, 18. 20.15

B*, SZTUKA: „Noc wi-

gilijma” godz. 13; —

Aniołem” —

20. - UC1E-
1 policjanci" —

20.15
_

WAN-

godz.
„Śłu-
godz

WOLNOŚĆ:
— godz.

- MŁODA

z

16. 18,
„Złodzieje
15.45. 18.

— „Hamlet” —

19.30 . WARSZAWA
dwóch panów" —

no-

..Wczasy
godz.
CHA:

god®.
DA:

16.15,
ga
15.45, 18, 20.15. -

„Awantura o dziecko1’

15.45, 18, 20.15. -

GWARDIA: „Tajemnicza wyają”
godz.
STAL:

godz.
ŚWIT: „Złodzieje 1 policjanci" —

godz. 15.45, u, 20.15. PRZYJAŹŃ:
Specjalny seans dla dzieci — godz.
15: Będą pamiętał, Nauka 1 Tech­
nika 41/54, Świat Młodych 2/54,
Kołysanka — g . 16. 17, |ł, 19, 20.

15.30, 17.30, 19.30 . .

-

„Awantura o dziecko” —

15.45, 18, 20.15. —

Najciekawsze auJ

dycje: Godz. 7 00:
Stan pogooy i dzien­
nik poranny. 7.15:

Muzyka ynleka. —

Z.3S: Stan pogody,.—

i wiadomości. —

7.50: Alid, szkolna —

dla dzieci starszych „Błękitna,
sztafeta". 8.10: Koncert poranny.
12.04: Wiadomości. 12.10' Muzyka,
rozrywkowa. 12-25: „Na swojsk-i
nut?” gra. jeep, inatr. T. Kozłow­
skiego. 12-45: And. dla wsi. 13.10:
„Kozaczka.” opon-. M. Wówczaka.
14.05: rf».'orm.icje. 14 30: Muzyka
rozrywkowa. 15.30: Koncert orlę,
ińandoliniatów Łódzkiej Rozgłoś­
ni pod dyr. E. Ciukszy. — 16.00:
Koncert popołudniowy — Muzyku
polaka fragmenty „Wierchów" A-

Malawskiego i etiudy organowe T.
Machla. 16.30: Dziennik krakowski
i komunikat meteorologiczny. —

16.43: Gra ork. rozrywkowa Man-

toraniego. 17 .00: ,,Z tycia Związ­
ku Radzieckiego”. 17 .30: Aud. dla
_• ’'’. 17.47: Koncert chópi.
iiCWśki — gra Halina Czerny-Ste-
fańska. 18.05: Aud. oświatowa. -

18.15: Wiadomości.* 18.40: Koncert

Chóru Rozgłośni Wrocławskiej. —

1900: Muzyka i aktualności. —

20.20: Reportaż literacki. 20.40:

„Z melodią j piosenką przez
świat”. 21.30: Stan pogody i dzien­
nik wieczorny. ,21.45: Wiadomości

sportowe. 22.43: Felieton. — 22.53:
Koncert ciąg dalszy. 23.55: Ostat­
nie wiadomości.

»

Floriańska 15, Stru
dom 2, Plac Boba*

H terów Getta 18, Łob­
zowska 20, Retoryka
1, Brónowiee — Wy .

spiańókiego 4, j, Kor

uopuiekiej 3. 1
* 1

internistyczny*
III Klinika Chorób'

Wewnętrznych AM.

| chirurgiczny:
Oddział Chirurgie^
ńy Szpitala im. Nar
rutowicza.

POŁOŻNICZY: Klinika Pólożnio«

ctwa i Chorób Kobiecych AM. i
OKULISTYCZNY: Klinika CImm

rób Oczu AM.
*

POGOTOWIE RATUNKOWE: -»

ul. Siemiradzkiego 1 — telefony*
222-22 . 211 12. 594-16.

A

KRAKOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA |

KRAKÓW, WIELOPOLE 1J
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W szkołach metalowo odlewniczy ch rosną nowe kadry kwalifikowanych pracowników. ZtfjttJe naszą

uchwyciło moment zająć praktyce nych w hall warsztatowej.

O niektórych referatach i dyskusji
— słów i rysunków kilkoro

wciąż rosnących wymaga­
niach, ż niepokojem, z go­
rącym życzeniem zaspo­
kojenia tych wymagań.
Wtedy powstanie chęć
napisania i wygłoszenia
referatu nieszablonowego,
popartego przykładami z

życia, przykładami z li­
teratury pięknej, z filmu.
Nie od razu oczywiście
osiągnąć można takie za­
lety przemówienia, jak
piękny język, jak właści­
we rozmieszczenie moc­
niejszych, emocjonalnie
oddziałujących na słucha­
cza, akcentów, jak umie­
jętność połączenia w re­
feracie konkretu z obra­
zem. Trzeba do tego du­
żej kultury języka, trze­
ba wiedzy, oczytania,
znajomości życia, • umie­
jętności obserwacji i u-

ogólniania, znajomości
metod pracy nad książką
i gazetą. I, oczywiście,
głębokiej wiary w to, co

się mówi.

Zapewne wielu z tych,
zwłaszcza na początku
wymienionych zalet nie

posiada jeszcze towarzysz
Wadas, aktywista KP w

Nowym Targu; przemówię
nia jego słuchaliśmy nie­
dawno na jednym z gro­
madzkich zebrań przed­
wyborczych. Ale, siedząc
wtedy w słabo oświetlo­
nej sali, wśród chłopów,

gorąco życzyliśmy sobie
w duchu: oby więcej ta­
kich referatów. Towa­
rzysz Wadas mówił pro­
sto, jasno, językiem zro­
zumiałym dla chłopów,
bliskim im, konkretnym.
Kiedy mówił o istocie
Frontu, nie sypał ogólny­
mi sformułowaniami, nie
nudził czczą gadaniną —

mówił o gromadzie, poka­
zywał, choć może i nie
zna tych leninowskich
słów „ogólne w szczegó­
łowym". Kiedy mówił o

sytuacji międzynarodo­
wej, nie rzucał gromkich
wezwań i apeli — mówił
pó prostu:

„...my tu siedzimy, oby­
watele, w tej sali, gawę­
dzimy sobie, później spo­
kojnie rozejdziemy się do
domów. Ale musimy być
czujni, my wszyscy, aby
nikt nam tego spokoju nie

zburzył. Są takie siły...“.
Kiedy referował pro­

gram wyborczy Frontu,
nie zaczął od słów:

„Musimy pracować, aby
urzeczywistnić wielki pro­
-gram, który..." itd.,

ale wyciągnął z kiesze­
ni kartkę i mówił:

„Czy jest na sali oby­
watel Józef Trzaska? Jest,
to bardzo dobrze. Bo tu,
wiecie, mam przed sobą
wykaz zaległości groma­
dy. I Trzaska zalega, ma­

ło bo mało, ale gdyby tak

wszyscy ociągali się, to co

byłoby z naszym progra­
mem?"...

I nie zapowiedział przy
końcu: teraz będzie dy­
skusja. Nie, zakończył
przemówienie jakąś spra­
wą, która niezmiernie

wszystkich w gromadzie
interesowała i zapytał:

„A co o tym sądzicie?"
I zaczęła się od razu, z

miejsca gwarna, żywa
rozmowa.

Więc jak lepiej: tak jak
ten towarzysz, czy tej tak
jak ten, którego słuchali­
śmy na innym zebraniu,

nie widział nawet na­
stępnych rysunków, ilu­
strujących ten felieton,
domyśliłbyś się, z poprze­
dniego zdania, że jest ich

więcej niż jeden. Jest ich

więcej, gdyż na następ­
nym pokazać ci chcemy
część drugą niektórych
naszych nieudanych ze­
brań: nudną dyskusję. A

raczej — przyczynę nud­
nej dyskusji (oczywiście
jedną z przyczyn jest
kiepski referat): tzw. or­
ganizowanie dyskusji.
Niestety, często gęsto wy­
gląda ono w taki oto spo­
sób:

nie byle jakie! Wygląda­
ło to mniej więcej tak:

— Słuchajcie, Kowal­
ski. Tyle się mówi p tej
krytyce, to skrytykujcie
coś w dyskusji!

_

— No, wiecie, tę drogę
na przykład. Wyboje w

niej i w ogóle.
Następny był, powiedz­

my, Pawłowski.
— A wy skrytykujecie

sklep nr 13. Że mały asor­
tyment. Że towary nie na

czas przychodzą. I w ogó­
le.

I w ogóle — proszę to­
warzysza — lipa! Nie ta­

krytyczną myśl, omówić
z nimi, omawiać z

nimi, na długo przed ze­
braniem, przy każdej spo­
sobności, problemy, za­
gadnienia, sprawy ich ży­
cia. Organizujcie śmiałą,
odważną, krytyczną myśl,
nie zaś krytyczne głosy.
Kiedy ludzie przemyślą
problem współrządzenia,
zastanowią się nad swoi­
mi zadaniami, usłyszysz
na zebraniu przemyślane,
przeżyte, krytyczne uwa­
gi-

Oto, jak być powinno.
I dlatego na rysunku 3

proponujemy radykalny

w Jaworznie? Położył
przed sobą na mównicy
wielgachny referat, całą
broszurę i zaczął odczyty­
wać. Skutek? Taki, jak
na rysunku nr 1.

Gdybyś, Czytelniku,

Po prostu: „organizuje
się“ dyskutantów, wyzna­
cza ich. Tak właśnie by­
ło na zebraniu jaworznic­
kim. Aktywista powiato­
wy wyznaczył tu i dy­
skutantów i tematy. I to

kiej dyskusji chcemy. O-

czywiście i droga i sklep
to ważne sprawy — na

pewno by je ktoś w dy­
skusji poruszył. Ale nie

organizujcie głosów, mó­
wiących o tym, co wam

akurat przychodzi na

myśl. Cóż to za krytyka,
dyktowana z góry! Staje
się ona nieznośnym ob­
rządkiem, a nie motorem

życia!
No więc — nie organi­

zować dyskusji? Nie, or­
ganizować życie. A to

znaczy pobudzać u ludzi

środek dla „organizato­
rów dyskusji". •_

Czy słusznie? Chyba
tak. Aby nie było niesz­
czerej, powierzchownej,
nie zmieniającej życia,
czczej gadaniny. Aby z

naszej porywającej pracy
politycznej, pracy, zmie­
niającej życie i ludzi, zni­
kła nuda.

*

...Tak, towarzyszu. Masz

zupełną słuszność, pyta­
jąc o to. Z wielu jeszcze
naszych artykułów rów­
nież. Leon Cukierberg

%
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IOd naszych czytelników

Jitopaty studentów
Duło erasu muszą poświęci

ołud.ncl AGH, aby ijeść obiad.

Stołówka (ich jest bowiem bar­
dzo mała: ma zaledwie ISO

miejsc a korzystających z po­
siłków jest 1 800. Ponieważ o-

blady są wydawane w godzi-
noeh od li.15 do 15, a studctiei

kończą wykłady o U, 12 I 15.

kolejka czekających na obiad

robi sią w tych gadzinach ki­
lometrowa,

Ufrfknąó by tego można —

PDYBY:

zacząto wydawać obiady o

god;unie 11.15,
sprawniej pracowała obsłu­

go.
lokal powiększyć o Jeszcze

Jedną salę.
Można by wtedy wydać wię­

cej kart stołówkowych, a prze­
cież wielu Jest Jeszcze takich

studentów, którzy nie korzy­
stają ze stołówki z tego powo­
du, że nie dostali już karty
obiadowej.

-0-

W żadną środę studenci Wyż­
szej Szkoły Rolniczej I roku

Wydz. Rolnego z grupy 6 I 8,
nóe.mogą zjeść kolacji Przy­
czyną tego Jest to, żo zajęcia
Ich trwają do godz. 21.30, zaś

stołówka przy IV Demu Aka­
demickim, w którym oni mie­
szkają, zamykana fest o godz.
20.30 . Liczne interwencje ze

strony studentów celem zmia­
ny rozkładu zajęć wzglę^r.łe
przesunięcia godzin wydawania
petdlków do tej pory nie od­

niosły należytego skutku. —

A więc...?
—O—

Studencka Estrada Rozryw­
kowa przy Wyższe] Szkole

Rolniczej w Krakowie powsta­
ła w październiku br. pod kler,
kol. Leszka Watyehy Sądząc
z pierwszych występów zespól
ten Jest na dobrym pozćomie I

miałby możliwości rozwoju.
Gdyby nóe pewne trudności:

Zespół nie posiada własnych*
Instrumentów muzycznych. Na®

każdy występ muszą pożyczać
instrumenty z innych uczelni.

Druga trudność jest ta, że

członkowie zespołu "o przeważ­
nie studenci z III reku stu­
diów, a nie ma studentów i lat

pierwszych. Z chwi>ą gdy stu­
denci z III roku wyjeżdżają na

praktyku, zespół prawie prze-
staje Zsinieć, a po skończtnżu

przez nich studiów - po ze­
spole pozostaną tytko wspom­
nienia.

A więc...?
—O—

Studmcl Wyższej Szkoły Pe-

dagogfarnej w Krakowie pro­
szą, aby chleb podawany Im

w stołówce przy ul. Karmelic­
kiej 41 był bez kamfrnl. Sto­
łówka jest zaopatrywana w

pieczywo wypiekana w piekar­
ni Ignacego Malinowskiego
przy ul. Lenartowicza 7.

Czyżby nie można było zao­
patrywać stołówki w chleb z

fr:nej piekarni?
Na podst. koresp (mp)
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płynie piosenka
murarska wysoko..."

. No więc przyjechała. Trochę
było straszno 17-letniej dziew­
czynie jechać w taki świat —

z rzeszowskiej wioski do No­
wej Huty. Ale starszy brat pi­
sał: przyjeżdżaj, co będziesz
robiła na 1-hektar.owym gos
podarstwie? Chłopaki dorasta­
ją, to matce pomogą, a Ty so­
bie tu możesz dobrze zarobić i

nauczysz się zawodu.

„Chłopaki" to pięciu mlod-

tzych braci Antoniny Kotarby.
Rzeczyu::śc c dorastali i ciasno
robiło się w matczynym obej
ieiu.

. Antonina rozejrzała się od
razu po Nowej Hucie. Dziew­
cząt pracowało tu wele przy
różnych pracach. Nie. — Po­
wiedziała sobie Antoś a — ma­
chanie łopatą to nie dla mnie
robota, ale gdyby tak zostać
murarzem, nie jakąś pomocni­
cą murarską, ale prawdziwym,
kwalifikowanym murarzem —

dlaczego nie?

lUed&famczMie, Usty

Nr 300 (194J)

— „Kudłaty" — nie sparru-
jesz?

Kudłacik wcale nie jest „kie
dłaty". Przeciwnie — ma krót-

kip blond włosy, gładko zacze­
sane do tyłu.

Nic. Nie będzie brał udziału
w sparringu. W walce z Ina-
nu-sem (Gwardia — Ruda
Hvezda 15:6) otrzymał taki

„cios"... głową w zęby, że jesz­
cze do dziś go bolą.

— Przegrałem tę walkę.
Inanus to dobry bokser, ma s l-
ny cios, w Sofii zajął w swej
wadze pierwsze miejsce. W Lo­
dzi trafił mnie, silnie w pierw­
szej rundzie, byłem oszołomio­
ny po tym ciosie. Druga runda

była Wyrównana, w trzeciej
niepotrzebnie poszedłem nu wy­
mianę, a mogłem tę toalkę
wygrać.

Kudłacik również walczył w

Sofii. Nie zmierzył się tam z

Ioanusem, wszystkie cztery
spotkania wygrał.

— Walczyłem za to po raz

czwarty z „tancerzem ringu",
Budaiem. Mieliśmy stare „po- ,

rachunki" do wyrównania. W

pierwszym meczu w reprezen- prezentacji,
tacji Polski trafiłem właśnie na

niego i dostałem dość solidne
lanie. - Potem przegrałem jesz- Gwardii...
cze w Poznaniu, a na turnieju
moskiewskim — wygrałem. W .

Sofii wyrównałem stosunek wy­
grywając z 'Węgrem głównie
dzięki dobrej trzeciej i~undzie. .

Ale nie było to moje najcen­
niejsze zwycięstwo. Boksuję od

17-go roku życia. Zacząłem na

Wybrzeżu, w „Gedańii". ą po­
tem w „Kolejarzu" Gdańsk,
najwięcej też zawdzięczam
Chychle, przy którym najbar­
dziej się podciągnąłem. Tam
właśnie w Gedanii walczyłem z

Antkiewiczem tuż po jego po­
wrocie z Olimpiady w Londy­
nie...

30 września 191,8 roku „Sport
i wczasy" pisał:

„...porywającą walkę ftó-
czyli ze sobą mistrz Polski se­
niorów Antkiewicz. i mistrz
Polski juniorów Kudłacik. Bo­
haterem spotkania był młody
junior Gedanii, który stoczył ,

równorzędną walkę ze zdoby­
wcą medalu olimpijskiego. ■
Zwyciężył Antkiewicz niezna­
cznie..."

Publiczność zniosła Kudłaet-
ka z ringu na ramionach.

•
*

Pamiętając początki swej ;

własnej bogatej kariery (oko- <

ło 250 walk — prawie 200
wygranych, 16 meczów w re-

Oczekiwanie na list nie j'est
wcale przyjemne. Godziny, dni
i tygodrfe są wtedy o wiele
dłuższe jak zwykle — bo prze­
dłużone niepokojem ciekawości.
W stosie kolorowych kopert
szuka się nerwowo w porannej
poczcie pożądanego adresu
zwrotnego. I Wtedy właśnie
najprzykrzejśze jest to codz:en-
ne rozczarowanie. Nie, dziś nie
ma! Więc może jutro? Ale ju­
tro też nie ma, pojutrze także
nie! Nie ma po prostu od paź­
dziernika. Bo to był jeszcze
październik, i dodatku jego
pierwsze dni, gdy.dostawaliśmy
listy, które wprawdzie nie koń­
czyły się zapewnieniem „napi-
szemy zaraz", ale których treść
i charakter zapewniały ciąg
dalszy. Trudno przecież zrozu­
mieć cęl korespondencji, jeśli
pisze s:ę: zrobię to a to, wyko­
nam tąmto, osiągnę owo, —

jeśli nigdy n:e użyje s:ę trybu
dokonanego „zrobTem".

6 października 1954 roku pi­
sali do nas przewodnicy drużyn
harcerskich i młodzi nauczycie­
le z Żywca:

„Dla uczczenia II Zjazdu
ZMP postanawiamy:

1 w codziennej pracy wpro­
wadzać w życie wskazania XV
Plenum ZG ZMP i podnosić
tym wyniki i jakość pracy.

2. będziemy pracować nad
tym, by stać się organizatora­
mi życia młodzieży wiejskiej".

I dalej podobnie...
Mniej więcej w tym samym

czasie na dzielnicowej konfe­
rencji wyborczej meldowała
młodzież Woj. Biura Projektów
w Krakowie:

„Brygada branży
postanawia :

.1. podnieść jakość
nych dokumentacji,

2, prace wykonać
ksymalnej wydajności".

Później — bo 20 listopada
pisali do nas“uczn:owie Zasad­
niczej Szkoły Metalowej w No­
wej Hucie:

„Postanawiamy:
1. podnieść wyniki naucza­

ni^,

•'fi walc-żyć o wykonanie pla­
nu produkcyjnego,

S. walczyć o poziom pracy
pozalekcyjnej,

i. walczyć o dyscyplinę pra­
cy i nauki".'

Dlaczego nie dokończyli
swych listów uczniowie ze Szko

ly Metalowej w Nowej Hucie,
nauczyciele z Żywca i młodzfeż
z WBP? Dlaczego nie zameldo­
wali „zrobione?" .Dlaczego nie

mogli, jak młodzież ze Szkoły
Podstawowej w Ryczowie na­
pisać:

„Zobowiązaliśmy się oczyścić
200 m rowu odwadniającego. ■—

Zadanie, wykonaliśmy w 200

procentach. Zapal przy pracy
był tak wielki, że trudno kogoś
wyróżnić. Przodowali wszyscy".

Dlaczego nie napisali tak ob­
szernego listu, jak członkowie
koła ZMP gromady Wieprz

Dlaczego nie? Antonina Ko­
tarba została murarzem. Prze­
szła 6-miesięczny kurs murar­
ski i dziś pracuje na budowie
miasta Nowa Huta w jednej z

najlepszych brygad murarskich
ZB 1. 300 proc, normy — tak
własne przeciętnie wykonuje
plany ta brygada, i jedyną w

brygadzie kobieta — Antosia .

Kotarba.
■ Do ZMP wstąpiła zaraz pe
przybyciu do Nowej Huty —

w maju 1353 r. Prostotą-i bez­
pośredniością podbiła od razu

serca wszystkich koleżanek i

kolegów z koła przy ZB 1. Nie
ma akcji, nie ma procy społe­
cznej, w której nie byłoby chę­
tnego j czynnego udziału Anto­
niny Kotarby.

Ta dziewczyna jest wzorem

szeregowego członka ZMP, któ­
ry bierze czynny udział w pra­
cach koła, przoduje w pracy
zawodowej, stara się stale roz­
wijać, stale s ę uczyć.

W pokoju hotelowym Anto­
niny, dziewczyny-murarza, na

szafce, na krześle — wiele
książek, broszur, gazet.

Po pracy przecież trzeba za­
wsze choć trochę poczytać, li­
czyć się stale, wiele czytać, te­
go nauczyło mnie także nasze
ZMP. Już teraz nie mogę się
bez tego obejść — mówi Anto­
nina.

Czy Antonina nie tęskni zt
domem? Wiemy, że jest dobrą
córką — posyła rodzinie częśe
zarobków. Tęskni. Mówi nam

o tym sama. „Ale przecież już
bym stąd nie odeszła, ani od te­
go miasta, ani od tej pracy.
Tak już się z nią zrosłam".

Antonina wyrasta w Nowej
Hucie na człowieka mądrego,
o szerokich horyzontach. Jej
pracowitość, rzetelność i dobra
zetempowska postawa znalazły
uznanie wśród nowohuckiej
młodzieży — na konferencji
dzielnicowej ZMP wybrano j<ł
delegatem na II Zjazd ZMP.

(bw)

sanitarnej

wykona-

przy ma*

(pow. Wadowice), gdzie posta­
nowienia były zamkn ęte w pię­
ciu krótkich punktach, ale wy­
konanie... Zresztą bardziej
przekonuje cytat:

„Postanawiamy: zorganizo­
wać zespół świetlicowy" i po
tern: „dwa razy w tygodniu
pod kierunkiem nauczyciela
damusa ćwiczymy sztukę
„Imieniny pana dyrektora"

„Postanawiamy: założyć
spól czytelniczy".

I ztiów: „Zespół czytelniczy
rozpoczął omawianie książek od
„Młodej Gwardii" i „Zoranego
ugoru". Plan dalszych pozycji
jest już przygotowany".

Ale wróćmy do punktu wyj­
ścia. Dlaczego nie mogli w ten

sposób napisać autorzy trzech
pierwszych listów? Uparte mil­
czenie z ich strony upoważnia
do snucia przypuszczeń. Nie
pisze się listu wtedy — gdy nie
ma się nic do napisania.

Brak czasu? Nie.

Każdy człowiek zna ten upar­
ty, silniejszy od wszystkiego
przymus pisania, zwyciężający
zawsze wtedy, gdy ma się wiel­
ką radość czy troskę — no i

przyjaciela, któremu chce się
swe przeżycia powierzyć. Wte­
dy pisze s'ę — obojętnie jak i
obojętn:e gdzie — chodzi tylko
o to, by napisać i posłać.

Czy więc autorzy niedokoń­
czonych listów nie mają nic
do napisania? Chyba nie ma­
ję...

Bo jakżeż można powiedzieć
„wykonałem", jeśli młody wiej­
ski nauczyciel postanawia „or­
ganizować życie młodzieży",
jeśli zobowiązuje się „wprowa­
dzać w życie wytyczne XV Ple
num ZG ZMP", jeśli uczeń
„chce walczyć o dyscyplinę :

dobre wyniki w nauce", jeśli
młody nauczyciel i technik po
stanawia „dobrze jakościowo
wykonywać swe dokumenta­
cje".

Przecież wszystko to należy
do jego obowiązków, i wcale
nie zmieni się treść cytowa­
nych zobowiązań, jeśli napi-
szemy: „postanawiamy wyko­
nywać swe obowiązki". Tylko,
że to nie jest wcale zonowiąza-
nie, lecz jakieś wielkie n:epo-
rozumienie, i dlatego treść tego
słowa trzeba chyna wyjaśnić.

Zastanówmy się nad oardzo

prostymi i bardzo dobrze każde­
mu znanymi uczuciami. — Kole­
żeństwo, przyjaźń, miłość. N:e

mamy zamiaru definiować tych
pojęć, chcemy tylko stwierdzić,
że każdemu towarzyszy zawsze

chęć uczynień a czegoś dli oso­
by którą darzy s ę jednym z

tych uczuć.

Dość porównań Zbl’ża się
II Zjazd ZMP. Podejmujemy
zobowiązania. Uczucia, dla pod
eurnowującej swe osiągnięcia
naszej organizacji nie nazwę.
Nie umiem znaleźć odpowied­
niego słowa; bo jedno nie wy­
starczy, trzeba by je ustawić w

długim szeregu. A więc, skoro
uczucie — więc i chęć uczynię
nia czegoś dla organizacji, dla
swych kolegów, dla swego ko­
lektywu. I naraz powiadałby
im: „będziemy wykonywać swe

obowiązki służbowe".

A-
pt.

Koniec bez autorskiego mo-

ralizowania. Zastąpi je obraz
prawdziwego uczucia, które
zrodziło prawdziwy czyn:

„.. będziemy pracować przy
wykopie pod fundamenty szko­
ły a za pieniądze kupimy stro­
je dla świetlicowego zespołu ar­
tystycznego. To nasza rada na

brak ludzi do pracy"...
Młodzież ZMP

z gromady Bolęcin
pow. Chrzanów

„...dla uczczenia II Zjazdu
ZMP przepracowaliśmy 206
dniówek przy melioracji łąk
nad Uszewką i 57 dniówek

przy sprzęcie buraków w Go­
spodarstwie Rolnym WSR na

Bielanach.

Studenci I roku WSR

w Krakowie

„...zorganizowaliśmy zespół
taneczny. Wybudowaliśmy sko­
cznię, która ułatwi nam zdoby­
wanie odznak SPO".

Młodzież

Spółdzielni Produkcyjnej
w Libertowie

„...ułożyliśmy płyty chodniko­
we na drodze do Teatru „Nurt"
w Nowej Hucie".

ZMP Technikum Rolniczego
w Nowej Hucie

„...zebraliśmy 3 tonny złomu,
Założyliśmy kącik żywej przy­
rody. Uporządkowaliśmy boisko
sportowe. Wykonujemy pomoce
naukowe dla „pierwszaków".
Harcerze ze Szkoły nr 83 i 83

w Nowej Hucie

Tak, to są zobowiązania, pod­
jęte z żarem serca i pasją ro­
zumu.

tym 10 zwy­
cięstw) — trenuje Kudłacik
obecnie juniorów krakowskiej

(te-te)

W połowie listopada br. przyjecha­
łem do Chrzanowa i odwiedziłem Fa­
brykę Lokomotyw im. Feliksa Dzier­
żyńskiego. Starym zwyczajem zatrzy­
małem się przed gazetką ścienną, jaka
wisiała w korytarzu zaraz obok głów­
nego wejścia do budynku administra­
cyjnego. Gazetka nosiła tytuł „Wal­
ka Młodych" i redagowana była przez
Zarząd Zakładowy ZMP. Przeczytałem
ją jak to się mówi od deski do deski.

Tytuł pierwszego artykułu brzmiał:
„Na arenie międzynarodowej" i rozpo­
czynał się cd słóvz:

— „We czwartek bm. rozpoczęła się
konferencja brukselska ministrów
spraw zagranicznych ..." itd. Nie uwa­
żam tu za stosowne przytaczać całego
artykułu, gdyż bez większego trudu
możecie go odnaleźć w archiwum pra­
sowym „Gazety Krakowskiej" lub
„Dziennika Polskiego" w rubryce: wia­
domości PAP.

Trudniej natomiast jest zidentyfiko-
wać następny artykuł, noszący tytuł
problemowo-naukowy, a mianowicie:
— „Cel konferencji partyjno-ekonomi-
cznych". Po dokładnym przeanalizowa­
niu tekstu doszedłem do wniosku, że
treść niniejszego artykułu mieści się
właściwie w końcowej puencie, wyra­
żonej w takim oto zdaniu:

„...Wszak wiemy wszyscy dobrze, że
im taniej będziemy produkować, tym

nauczyciel

Gward'a uważana, jest, ogól­
nie za najgroźniejszego kon­
kurenta CWKS. Ale io sekcji
bokserskiej wcale me jest ró­
żowo. Zawodnicy są zniechęce­
ni; powodów jest śporo. Wy­
grali np. mecz z Ognizoem
Bielsko 15:6,
do 2 stycznia,
dniu mają... ;
mecz. Dlaczego?

Młody zawodnik Smrek zo­
stał zatwierdzony dla Gwardii
przez WKKF i GKKF. Wal­
kę w .meczu z Ogniwem wy­
grał. Potem gdzieś ktoś wy­
szperał, że walczył on w tym
sezonie w Oświęcimiu w mi­
strzostwach A klasy. Przepisy
są surowe... dla Gwardii (w
drugiej lidze w drużynie
AWF wa’czy Czyż. Też star,
tował w tym sezonie w Ogni­

wie Bielsko, ale z AWF jakoś
bliżej jest do GKKF, więc
nikt jego startów me kwestio­
nuje). Kudłacik wrócił z Sofii
z odnowioną kontuzją ręki. W
meczu z Ogniwem spotkanie
wygrał, w dzień później o-

trzymał z GKKF zakaz startu

(to drugi powód do nakazania
powtórnego spotkania z b'elsz-
czanami). Lecz prawie jedno­
cześnie otrzymał Kudłacik we­
zwanie — też z GKKF do

teraz pauzują
iv którym to

powtórzyć ów

stoczenia pokazowych walk to

Bydgoszczy i Koszalinie z

Niedźwieckim. A to chyba nie

byle kto na ringu i walczyć z

nim trzeba na całego.
— A młodzi? Przychodzi na

treningi około 30. Paru na­
wet dobrze się zapowiada, np.
taki Stała. Ale ten trenuje
już dwa lata. A inni przyjdą
parę razy i na tym koniec. Nie

mamy więc rezerw; gdy mia­
łem zakaz startu oddawaliśmy
punkty w wadze lekkapół-
średniej walkowerem...

Nie dziwmy się też zbytnio
młodym. Gwardia ma jedną
małą salę, trzy razy w tygod-
niu po 2 godziny. Gdy starsi

zawodnicy, dobrze wszystkim
znani: Kudłacik, Chodorowski,
Musiał, Kraus, bracia Bielo­
wie — główni autorzy sukce­
sów Gwardii, zaczną trening,
dla trzydziestki młodych
ma miejsca,
trzema nikt
stanie.

Trzeba by
Gwardii,

nie
A z samego pa-

mistrzem nie zo-

pomóc bokserom
szczególnie młodym.

— Zaraz po wojnie bazowa­
liśmy na przedwojennych „re­

pach". Ale trenerzy szybko po-/
stawili na młodzież. Był
mecz z Czechami, który
graliśmy 12:5. Przegrali
ko starzy — Kolczyński i
mura. W walce starości z

młodością zwycięży zawsze mło­
dość! (pal)

taki

wy■
tył-

Szy

najmniejszego oporu
tańsze będą produkty, które będziemy
nabywać."

No i wreszcie trzeci i ostatni artykuł
p-. t: „Pakt Atlantycki". Ten artykuł
mógłbym nazwdć .zarówno — popular­
no-naukowym, gdyż czytając go odnio­
słem wrażenie, że to właśnie nikt inny
tylko sam autor odkrył istnienie takie­
go paktu, i to nie w historii dyploma­
cji, jakby się mogło wydawać, lecz w

nauce geografii — albo też: artykułem
uogólniającym, gdyż sanowił on synte­
tyczny zbiór tytułów z różnych gazet z

okresu ostatnich lat.

Przypomniały mi się — nie tak
zresztą odległe — uniwersyteckie cza­
sy. Redagowało się wówczas gazetkę
ścienną, a jakże. Styl naszej pracy nie
wiele różnił się przy tym od pracy w

prawdziwej redakcji. Pamiętaliśmy o-

czywiście o każdej rocznicy i zbliżającej
się uroczystości, o roku, mickiewiczow­
skim czy festiwalu chopinowskim, o

międzynarodowym kongresie pokoju i

ogólnopolskiej naradzie związków za­
wodowych. Każde ważniejsze wydarze­
nie w kraju i zagranicą musiało znaleźć
odbicie w naszej uczelnianej gazetce
ściennej. A ponieważ była to tablica o

określonych wymiarach, niewiele po­
zostawało już miejsca na sprawy zwią­
zane z życiem naszej uczelni.

Wróćmy jednak do gazetki ściennej

redagowanej przez Zarząd Zakładowy
ZMP Fabryki Lokomotyw w Chrzano­
wie. Sporządzenie jej zajęło oczywiście
trochę czasu. Wymagało od kogoś pra­
cy (chociażby przepisywanie tekstu na

rtiaszynie) wymagało inwencji i chociaż
skromnych środków finansowych.

Sklecenie artykułu z dziesięciu arty­
kułów prasowych to też... inwencja. A
teraz... jaki z tego efekt? Wątpię, czy
ktokolwiek zechce czytać (w niewygod­
nej pozycji, na stojąco) to, co może zna­
leźć w każdej gazecie.

Gazetka ścienna wystawiona na wi­
dok publiczny daje w pewnym stopniu
obraz pracy danej organizacji, repre­
zentuje ją na zewnątrz. — Po drugie —

zadajmy sobie pytanie: jaki jest osobi­
sty wewnętrzny stosunek do swej pra­
cy, tych, którzy' „montują" takie arty­
kuły i w ogóle redagują taką gazetkę?
Czy po to „odwalają" tę robotę, aby
później nazwa,ć się aktywistami, czy
też pracują nad gazetką ścienną ze zu­
pełnym zobojętnieniem?

„Walka Młodych" — niefortunnie
1 niestosownie dobraliście koledzy z

„Fabloku" tytuł do swojej ściennej ga­
zetki, „Walki" i to „młodych" w waszej
gazetce nie widać. Niestosownie dobra­
liście ten tytuł. Ale nie zmieniajcie go
— zmieńcie styl pracy waszego zespołu
redakcyjnego, (aż)

śpiewu nie zna zasad muzyki
młodzież interesuje

'^'sie muzyka? Czy w osią­
gnięciach dziesięciolecia na

pęlu rozszerzania kultury
'muzycznej udział młodzie­
ży jest wystarczający i za­
dowalający? Czy rzeczywi­
ście do młodego pokolenia
(właśnie młodego) mu­
zyka dobiera w takim sto­
pniu, jak tego pragnęlibyś­
my?

Pytania te brzmią może
nieco zaskakująco — ale i

zmuszają do głębszego za­
stanowienia się nad odpo­
wiedzią. Żadna teoretyczna
odpowiedź „zza biurka" nie

będzie tu dostateczna —

spróbujmy posłużyć się
przykładami z praktyki, z

życia codziennego. Dotrzyj­
my do tych punktów, gdzie
środowisko młodzieżowe ma

możność zetknięcia sie y

muzyką. Na pierwszy ogień
pójdzie stała, cotygodniowa
impreza muzyczna: koncert
Filharmonii. Wejdźmy na

salę koncertowa... Kogo tam

spostrzegamy?
Bez wątpienia twarze

młodych słuchaczy. Zjawi­
sko wiec bardzo pocieszają­
ce... AJe przedwczesny, u-

spokajaiacy optymizm do­
prowadziłby nas do fałszy­
wych wniosków. Bo oto. gdy
zajrzymy no raz drugi, trze­
ci i dziesiąty na koncert

‘Filharmonii ujrzymy znów
te same twarze młodych
słuchaczy. Jest to więc gru­
pa „stałej mibPczrcćci". a

bliższa analiza da nam wy­
jaśnienie: owi młodzi by­
walcy knnaertów. to w

przytłaczającej większości

uczniowie szkół muzycz­
nych niższych, średnich i

wyższych oraz studenci

muzykologii. Wśród pozo­
stałych zaś słuchaczy, nie-
muzyków (czyli tych właś­
ciwych odbiorcow kultury
muzycznej) procent mło­
dzieży jest bardzo nikły.
Zbyt nikły, aby mógł nas

zadowalać...
Mógłby tu kłoś zauważyć,

że koncerty Filharmonii re-

. prezentują jednak muzykę o

większym ciężarze, która nie
każdemu może odpowia­
dać... Że młodzież intere­
suje się muzyka — ale mu­
zyka „lżejszą", na dowód

czego można przytoczyć, że
niektóre piosenki i utwory
z dziedziny tzw. muzyki
rozrjrwkowej, szybko si?

popularyzują właśnie wśród

młodego nokolenia. Słusz­
nie. Ale tu jednak kryje się
pewne niebezpieczeństwo.
Młodzież z muzyka rozryw­
kowa zaznajamia sie naj­
częściej w przypadkowych
okazjach, Drzeważnie na za­
bawach tanecznych i dan­
singach, gdzie muzyka ta

dociera do słuchacza w bar-
dzo skażonej formie, w po­
staci przeróżnych improwi­
zowanych ..przeróbek" ak­
tualnych piosenek 1 prze­
bojów tanecznych, które to

przeróbki psuja dobry smak

słuchaczy i wytwarzała W
nich zupełnie wypaczone 1

fałszywe pojęcie o muzyce.

Q nrawa zresztą obecnego
stanu — i repertuarowe­

go i wykonawczego — na­
szej muzyki rozrywkowej

jest od dawna przedmiotem
głębokiej troski. Zw. Kom­
pozytorów Polskich i czyn­
ników kierujących plano­
waniem i organizacja na­
szego życia kulturalnego.
Mimo, iż realizacja niektó­
rych . uzdrawiających pro­
jektów i zamierzeń weszła

już na konkretne tory — to

jednak naszej muzyce roz­
rywkowej w obecnym jej
stanie nie możemy z całym
spokojem powierzyć tak
ważnej sprawy, jaką jest
umuzykalnienie młodzieży.

Klucz do "rozwiązania pro­
blemu wychowania muzy­
cznego młodego pokolen.a
leży gdzie indziej — i skon­
kretyzujemy go w następu­
jących kilku słowach: mło­
dzież zbyt , -mało muzykę
zna, aby się nią mogła sze­
rzej interesować.

Postarajmy sie to bliżej
uzasadnić-. A więc przede
wszystkim: spróbujmy się
przyjrzeć, iak kształtuje się
stosunek młodzieży — od

wczesnych lat życia — do
muzyki?

Nie wyobrażajmy sob.e,
że zainteresowanie muzyką
i .zamiłowanie do niei u

przeciętnego chłopca czy
dziewczyny wyskoczy tak

nagle i nieoczekiwanie, jck
Atena z głowy Zeusa. Jeśli
nie będzie sie młodzieży już
od wieku szkoły podstawo­
wej wdrażać do muzyki, u-

łatwiać jej zaznajamianie
się z nia — to trudno ocze­
kiwać (poza wypadkami
wviątkowych uzdolnień) ja­
kiegoś szerszego przypływu

głębszych muzycznych za­
interesowań.

I tu dotykamy sedna

sprawy: klucz do umuzy­
kalnienia młodzieży leży w

szkolnictwie powszechnym,
w murach szkoły podstawo-

gląd, że śpiew jest przed­
miotem „mniej ważnym",
„drugiej kategorii" — i to

sprzyja wytworzeniu się
lekceważącego stosunku do
nauki śpiewu w szkołach.

wej. od której rozpocząć po­
winno sie prace nad uczy­
nieniem z dziecka przyszłe­
go uświadomionego odbior­
cy kultury muzycznej.

Program szkolnictwa pod­
stawowego przewiduje dla

poszczególnych klas 30 go­
dzin lekcyjnych roczn e ną

śpiew i podstawowe wiado­
mości z zasad muzyki. Jest
to liczba niezwykle niska,
gdyż oznacza w praktyce
mniei niż jedna 45-minutc-

wą lekcje na tydzień. A po­
nadto rozpowszechniony po-

r ekcja śpiewu wcale
« nie jest łatwa do pro­
wadzenia i wvmaga od nau­
czyciela specjalnych kwali­
fikacji — tak w dziedzinie
zamiłowania i własnej mu­
zykalności — iak i w przy­
gotowaniu zawodowym. I

nagle — wyłania się przed
nami wprost zdumiewający
problem" programy liceów

pedagogicznych, kształcą­
cych kadry nauczycielskie
dla szkolnictwa podstawo­
wego nie przewidują nauki
zasad muzyki, umiejętności
posługiwania sie dla celów

szkolnych instrumentem

(jak skrzypce lub fortepian),
uczenia form prowadzenia
lekcji śpiewu itd. Czyli
oznacza to, ża nauczyciel
śpiewu w szkole podstawo­
wej jest samoukiem,
który — ucząc śpiewu —

po nrostu eksperymentu ;e,
nadrabiajac luki w swym
wykształceniu lepsza lub

gorszą improwizacja,
W szkołach średnich sy­

tuacja jest jeszcze bardziej
niekorzystna, gdvż tu przed­
miot „śpiew" zastąpiony jest
przedmiotem nadobowiąz­
kowym pod nazwa „chór"
— i .to w ilości godzin jesz­
cze mniejszej niż w szkolę
podstawowej. Praktycznie
więc godziny tak „śpiewu"
(w szkołach podst.) jak i
„chóru" (w szkołach średn.)
wypełniane sa tylko przy­
gotowaniem kilku pieśni,
które młodzież ma wykonać
na apelu szkolnym, akade­
mii lub innej uroczystości.

•Skutki, niestety, nie ka-ą
na siebie długo czekać: „u-

muzykalnienia przez roz-

śoiewanie" młodzieży nie 0-
siagamy. młodzież śpiewać
nie urnie, wstydzi sie śpie­
wać publicznie — a o pry­
mitywnych bodaj wiadomo­
ściach z dziedziny muzyki,
kończąc szkołę, nie ma z re­
guły Dojęcia. Prowadzi to ■
nieraz do zastraszającej ig­
norancji.

By nie być gołosłownym
przytoczę tu wyniki pew­
nej ankiety. dokonanej
wśród studentów wyższych
uczelni. Na dziesięciu ucze­
stników. tej ankiety żaden

nie potrafił wyliczyć wię­
cej. jak 5-ciu (słownie: pię­
ciu) kompozytorów polskich.
Jeśli chodzi o muzy.ke świa­
towa. ani jedna z osób, bio-

racych udział w ankiec.e
nie była w stanie wymienić
10-ćiu dowolnych nazwisk

kompozytorów europejskicn.
Byłoby błędem, gdybyś-

my w rozważaniach naszych
pominęli jeszcze jedną kwe­
stię: koncerty szkolne. Kon­
certy takie przeznaczone dla

młodzieży szkolnej, ze spe­
cjalnym programem i popu­
larno-naukowym omówie­
niem, organizuje „Artcs",
niektórzy zamiłowani mu-

zycy-działacze. a na naszym
terenie również i Państw.
Filharmonia, Koncerty Fil­
harmonii mogą naprawdę
dać młodzieży dużo: ruty­
nowany zespół wkłada wic­
ie pracy w udostępnianie
młodym słuchaczom warto­
ściowej i ciekawei muzyki,
prelegentka umie nawiązać
kontakt z młoda publiczno­
ścią... — Ale... Jest .tu wła­
śnie iednó „ale“: sala kon­
certowa świeci pustkami.
Na jednym np. z ub.' kon­
certów szkolnych Filharmo­
nii w listopadzie br„ na

sali bvł0 obecnych nie wię­
cej niż ok. 40 croc. słucha­
czy. Szkolne koncerty Fil­
harmonii są kropią w mo­
rzu — ale i tej kropli

kierownictwa wMu szkół
nie potrafią ocenić i wyko­
rzystać.
/^*zas przejść do wniosków,

które choć krótkie w sło­
wach zamykać w sobie bę­

dą szeroka treść. A wiec —

w trosce o umuzykalnienie
młodzieży, o przyszły stan

kultury muzycznej w na­
szym społeczeństwie — na­
szym zdaniem — należy:

1. wprowadzić ponownie
do liceów pedagogicznych
dydaktykę śpiewu i muzyki,
uczyć umiejętności posługi­
wania się instrumentem mu­
zycznym, dostarczyć przy­
szłym nauczycielom niezbę­
dnych wiadomości z dziedzi­
ny muzyki;

2. powiększyć ilość godzin
lekcyjnych śpiewu w szko­
łach. ‘wyodrębnić — w mi­
nimalnej bodaj ilości go­
dzin. lecz jako osobny
przedmiot — zasady i hi­
storie muzyki;

3. zwiększyć ilość imprea
muzycznych przeznaczonych
dla młodzieży i zapewnić im

maksymalna frekwencję;
4. ustanowić w Wydzia­

łach Oświaty Prezydiów
Woj, Rad Narodowych etat

wizytatora wychowania mu­
zycznego w szkołach ogól­
nokształcących.

Uwagi te, jak i wnioski,
nie mogą oczywiście wy­
czerpać tak poważnego za-'
gadnienia jakim jest praca
nad wychowaniem muzycz­
nym naszego młodego poko­
lenia. Ale problem dojrzał
już do tego. bvśmv nań

spojrzeli głebiei — i poważ­
nie zastanowili sie
wnioskami stąd wyciągnię­
tymi.

JERZY PARZYŃSKI


